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Groźba wojny japońsko - amerykańskiej. 
Dymisja szefa sztabu w Hiszpanii.
Tym  razem nie polityka. —  (Na m arginesie  

zw yżk i cen zboża), 
bo roku powódź! 
kiika stów o P. A. Lu.
Tysiące propozyeyj poknjnw yeh, pokój co­

raz bardziej zagrożony.
Jtf osób z woj. krakowskiego wywieziono do 

Berezy.
N r. 2 i rakd w, »«■!bota 13 m a rca 1 9 3 7 RoL

Groźba wo n1 japańsko-amerykańsklej
W aszyngton. PAT.
Na posiedzeniu Senatu, demokrata Lewis, 

oświadczył, że niebezpieczeństwo wojny z 
Japonią istnieje nadai. wobec czego zamiar 
Stanów Zjednoczonych zrzeczenia sie kontro­
li nad Filipinami należy poczytywać za ab ­
surdalny z punktu widzenia narodowego.

— 0—

p o w a ż n i : z m i a n y  n a  s t a n o w i s ­
k a c h  DYPLOMATYCZNYCH W  USA.

Paryż. PAT. 1,‘i. III. .Matin don os i  za 
„M ew  Herald Triliune iż po powrocie prezy 
óenta Roosi velta z dwutygodniowego wypo­
czynku w W  orni Springs, który prezydent spę 
dzi w towarzystwie ambasadora St. Zjedo** 
ezonyeh w Paryżu BiiHittu, nastąpić mają po­
ważne zmiany na stanowiskach dyplomaty­
cznych. W  szczególności zdaje się poiwier 
dzać pogłoska na temat bliskiej nominacji

ambasadora Bulhtta na stanowisko widomi-1 dent Itooseveit odbędzie z amb. Ruiliitem 
nistra. | szereg ważnych rozmów na temat ogólnej sy-

..Agenee Leonoiiiique et Finaneiere“  sąd zi,. tuaeji we Francji i stosunków francusko - 
iż w czasie ponyfu w W #rm  Springs prezy I amerykańskich.

Dymisji szefa sztabu w  Hrzparii
Madryt. PAT. Szei szlabu  g łó w n e g o  gen. 

Mart i n o* Cabreru poda ł się d o  dym is ji .

P on iew aż  na stanow i:,ko to gen. Martinez 
p o w o ła n y  został przez n a jw yższą  radą w o ­
jenną. m inister sp ra w  w o js k o w y c h  przęd ło  
}.} 1 p rośbę  d ym isy jn ą  d o  rady w o jen n e j ,  k tó ­
ra ją zaakceptow ała .

D o ty ch cz a so w y  szef sztabu g łó w n e g o  armii 
ś r o d k o w e j  ppłk. Y icen te  R o jo ,  m ia n o w a n y  zo-

tm m  m m m m m m m m am m  tm . m mam om

Za jaką ceną Niemcy ofiarują pokój
Londyn. PAT. W dobrze  p o in fo rm o w  anych  

k o łach  p o l i ty czn ych  T.ondynn u trzym ują , że 
nota n iem iecka  da się op row ad z ić  d o  nastę­
p u ją cy ch  Uch p ostu la tów .

1) U stanow ien ie  sp ec ja ln ych  g w a ra n cy j  
N iem iec  dla Belgii p o d  w aru n k iem , że g w a ­
rancje  fran cu sk ie  będą ana log iczne , 2) u trzy ­
m anie w m o c y  na w z ó r  starego L o ca rn a  trak ­
tatu o  n ieagresji m ięd zy  F ra n c ją  a N iem ca ­
mi z gw a ra n c ją  W ie lk ie j  Brytan, i W ło c h  na 
rzecz obu  stron, 8) udzielenie przez F ranc ję  
zapew nien ia , że istnie jące  zob ow ią za n ia  Fran 
c j i  na w s ch od z ie  i po łu dn iow w m  w s ch od z ie  
E u rop y  nie sto ją  w t żadne j sprzecznosi i  z z o ­
b ow iązan iam i jej, w y n ik a ją cy m i z ew en tu a l­

nego  traktat u o  n ieagresji m ięd zy  F ra n c  ją a 
N iem cam i, z a g w a ra n tow a n eg o  przez  W ie lk ą  
Brytanie  i W ioch ' .

m a

i p a n s t a y o w i e n i e  p r z e m y s ł u
ZBR O JEN IO W EG O  W E  FRANCJI

Paryż PAT. „Le P o p u la ire "  donosi,  że u- 
pa iis tw ow ien ie  t  tyk Ład ó w  Schneider Ureuzot 
jest już postan ow ion e  Dekret przek azu jący  
n a rod ow i na nadzór  nad częścią  tych zak ła ­
dów , p ra cu ją cy ch  dla o c h r o n y  n a ro d o w e j ,  
og ło szon y  został dziś rano w dzienn iku  urzę­
d ow y m .

Do Berezy wywieziono 16 osób
z woj. krakowskiego

W c z o r a j  w ładze  ad m in istracy jn e  odstaw iły  
d o  o b o z u  od o so b n ie n ia  w t Berezie  K artuskiej 
16 o s ó b  z w o j .  ki a k ow sk ieg o .  Są to:

Bąk M ieczysław  z Berezki, p ow . C hrzanów , 
B ergm an M ichał z Z a k o p a n e g o ,  D enner Zudig  
z N o w eg o  Sącza, B ereich  Sam uel z N o w e g o  Są 
cza, F ą fara  Stanisław ze S krzyszow a  pow . R o ­
pczyce , G ładysek R om an  z K ośc ie lca  p ow . 
C hrzan ów , J a k ób czy k  Stefan z K oście lca  pow . 
C hrzan ów , K le inm an B erisch  z B iecza  pow . 
G orlice , Z iichler  z AA ieliczki, Gelbier Maks z 
K rakow a, Schenkel z T a rn o w a ,  T o p io ła  
Achillo:- z T a rn ow a . T ro ja n  K lem ens z B o b ­

ro w e j  pow . R opczy ce ,  W o le k  W ła d y s ła w  z 
T o n cz y n k a  pow . C hrzanów , mgr. W ia tr  Na- 
rycz  z N o w e g o  Sącza i Zem irek  K azim ierz  z 
ChrzanowTa.

sial na m ie jsce  za jm ow a n e  d oty ch cza s  przez 
gen. M a rtin ez i.

Zacięte walki
Burgos. P A T  R adiostac ja  tutejsza ogłasza 

k om u n ii .a l ,  k tóry  stwierdza, iż na fron c ie  
Guadala jara , a specjalnie w p ob liżu  drogi 
w io d ą ce j  d o  A ragon  i na od c in k u  Brihuega, 
toczą się zac iek łe  walki. O ddzia ły  „D yn a m ite -  
r o s ‘ ściągnięte  zostały  spec ja ln ie  z fron tu , ce 
leni atakow ania  czo łgów  p ow stańczych .

S am olo ty  p ow sta ń cze  krąży ły  dzisia j p o ­
n ow n ie  nad Guadala jara , r zu ca ją c  od ezw y , 
wzywaijące m ieszkańców  d o  p oddan ia  się.

Powstańcy zatrzymali 
statek holenderski

Haga. PAT. H olendersk i statek handlow7y 
„ T r i t o n "  należący  d o  towarzystwa! że g lu g o ­
w e g o  „ h o n in k l i jk e  N ederlandsche S toom b o-  
o tm a a tsch a p i j“  u d a ją cy  się z B a rce lon y  do  
Holandii,  został za trzym an y  przez u zb ro jo n y  
ho low n ik  p o w s ta ń c ó w  h iszpańsk ich  w c ieśn i­
nie G ibra lta isk ie j i zm u szony  d o  zaw in ięc ia  
w p o i c i e  Centa.

P rem ier  ho lendersk i w ysła ł na skutek p o ­
w y ższeg o  te legraficzne p o le cen ie  d o  k o m e n ­
danta k rą żow n ik a  h o len d ersk iego  „J a v a “ , 
zna jdu jącego  się w  p o d r ó ż y  d o  JColombo, a że ­
by  przerw a ł p od róż  i natychm iast p o w r ó c i ł  
d o  E u rop y  w celu ob ję c ia  op ieki nad statka 
1111 holi ndors ldm i w Gibraltarze.

PO RO Zl M IENIE AV PRZEM YŚLE  
SAAfO(HODOAYYM  AV U. S. A.

Detroit. PA T. Przedstaw i ciele „G eneral m o ­
tor., i zw iązku  z a w o d o w e g o  ro b o tn ik ó w  
s a m o c h o d o w e g o  ośw iadczy li ,  iż osiągnięto zo­
stało porozumienie co  d o  w szystk ich  żądań 
rob o tn iczy ch ,  które  w y w o ła ły  s lra jk  w p rze ­
m yśle  s a m o c h o d o w y m  w styczniu  uh. roku  
O gó ln y  układ ma by ć  pod p isa n y  1 i  m arca

Akces Legionistów oc u. Z. N.
N ow y  Sącz. P A T . Na o d b y ty m  on egda j wal 

ns m zebraniu  zw iązku  legionistów', oddział 
N ow y  Sącz, na k tó ry m  w y b ra n o  n o w y  zarząd 
z. p os łem  Ł ob o d z iń sk im  na czele.

W alne  zł bran ie  u ch w a li ło  i w ys ia ło  d o  płk 
K oca  depeszę, w k tóre j  o św ia d czy ło  gotowm.ść 
d o  pracy  w tw o rz o n y m  przez płk. K oca  O b o ­
zie Z jed n oczen ia  N a rod ow ego .
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Nowa mowa płk. Adama Koca
W a rsza w a . PA 1'. Szef O bozu  Z jedn oczen iu  

N a ro d o w e g o  płk. A dam  K oc  w związku z 
p rzy p a d a ją cą  w dniu 18 marca u roczystością  
im ien in  mai .szatka Polski E dw arda  Śm igłego- 
R ydza  w yg łos i  p rzed  m ik r o fo n e m  rozgłośni

w arszaw sk ie j  w dniu  17 marca r!>. o  godzin ie  
18 -toj min. 50 przem ów ien ie ,  które będzie  
transm itow ane  przez wszystk ie  rozg łośn ie  Pol 
sk iego  Radia.

Regulacja płac w górnictwie na Śląsku
w ozaków  w ten sposób , że p od z ie lon o  ich na 
t 1 a legorie , p rzyzn a ją c  zarazem  p o d w y ż s z o ­
ne stawki z a rob k ow e . Spraw a p łac  dz ion ka- 
rzy  będzie  rozp atryw an a  przez k om is ję  w p o ­
niedziałek, dnia 15 bm .

K atow ice . PAT. Dziś ob ra d o w a ła  kom is ja  
arb itrażow a  w  spraw ie  regu lacji  p łac  w g ó r ­
n ictw ie  t. zw. w o z a k ó w  i d z ion k a rzy  pod  prze ­
w o d n ic tw e m  inż Kos.-,utha. W  rezultacie na 
rftd za ła tw ion o  spraw ę sporu  z a ro b k o w e g o

Wykrycie tajnej organizacji faszystowskiej
w Madrycie

M adryt. P A T . Prasa w ieczorn a  ogłasza ko- 
a!sunikat, d o n o sz ą cy  o w y k ry c iu  w M adrycie  
szerok ie j  o rgan izac ji  faszystow skie j ,  która 
pro jek tow a ła  p orw a n ie  kilku w yb itn ych  o s o ­
bistości m. in. gen. Miaja oraz w y w o ła n ie  roz- 
dźw ię l .ó w  m iędzy  organ izac jam i N. 'I', i 
U. (i. T. Poza tym dziennik i podają  nazwdska 
o k o ło  30-tu aresz tow an ych  osób . W ed łu g  ko- 
munikatii, na czele  organ izac ji  stali d w a j d e ­
legaci „F a la n g i  h iszpań sk ie j-' A n lo n io  del No- 
bal i E ugenio  (iarcia  R odn gu ez ,  o b a j  obecnie 
uwięzieni. U tw orzy li  oni w M adrycie  s to w a ­
rzyszenie  jjEspana1'. S tow arzyszen ie  m ia ło  r ó ­
wnież sw o je  leg itym acje  i znak k on tro ln y  - - 
od c isk  p ra w eg o  kciuka  Del Nobala. W aferę 
w m iesza n y ch  jes l 5-ciu polic jan tów -. R ozga łę ­
zienie o rgan izac ji  u m oż liw i ło  je j  d otarc ie  d o  
w szystk ich  o ś ro d k ó w , a nawet do  w ięzienia

św. A ntoniego , gdzie Del N obal m óg ł k om u n i-  
w ać  się z w ięźniam i. W y k ry lo  też b roń  i p la ­
ny, do ty czą ce  rozm ieszczenia  sil w o js k o w y c h  
i środków ' o b ro n y  Madrytu.

W wirze dnia •••
W  Siennie zawuilii się dom , zam ieszkały  

przez 23 rodziny . 4 ludzi pon ios ło  śm ierć  na 
m ie jscu

— 0—

Izba d ep uh n yan ych  w Paryżu przy ję ła  w 
p ierw szym  czytan iu  (KU głosam i p rz e c iw k o  
1!)7 projekt ustawy o  n ieuzasadnione j zw yżce  
cen.

— o—

P o cz to w y  sam olot  n iem ieck ie j linii, u trzy ­
m u ją ce j  k o m u n ik a c ję  pom iędzy  N iem cam i a 
połudn . A m eryka, uległ dziś katastrofie  na 
lotnisku w Bathursl. i d n ie je  obaw a , że cała 
załoga -k hulająca się z l-ch ludzi zginęła. 
Poczta  ocalała i będzie  wystana na jb liższym  
okręte m.

— 0—

W  biurzi pocztow w m  w H aw annie  w yk ry to  
paczkę, zaw iera jącą  kg. dynam itu . Prze 
syłka ta adresow an a  była d o  p ew n ego  w y ż ­
szego w o jsk o w e g o ,  k tó re g o  nazw isko  nie zo- 
siało podane  d o  w ia d om ośc i  publicznej.

0

Chcą zmniejszyć swoją winą,
wyjawiając zbrodnie innych

R zym . PAT. , ,L avoro  F asc ista"  don os i  z Ad- 
dis A bcby , że wT związku z obu rzen iem , jakie 
zazn aczy ło  się w  Izbie gm in  z p o w o d u  repre- 
syj w łosk ich , zastosow an ych  po  zam ach u  na 
m arszałka (iraziani, p rzy p o m n ie ć  należy fakt, 
św iadczący  o reakcji  bryty jsk ie j w Somali,

Nowy gdbinet w Finlandii zatwierdzony
Helsinki. PAT. Lista gabi.net u przed łożon a  

przez pro f .  Cajandera, prezydent Kallio  za­
twierdził, gabinet zatym  u k on sty tu ow a n y  z o ­
stał w n astępu jącym  składzie: prezes m in i ­
s trów  pro f .  O ajandor (partia p ostępow a), 
m in. spraw  zagr. Hólsti (partia postępow a), 
minister t inaiisów  T ann er  (socj. d em okr.) ,  
minister k om u n ik ac ji  R yo m a c  (socj. dem.), 
minister w yzn ań  ł lan nu la  (agrariusz), pii.il. 
r o ln i itw a  H eikkinen  (agrariusz), minister

spraw w ew n ętrzn y ch  K ek k on cn  (agrarius: 
min. w o jn y  N iukkanen  (agrariusz), m inister 
handlu Y o ion m u a  (socj. dem ok r .) ,  m inister o- 
pieki spo łeczn e j  W aro  (socj. dem ok r .) ,  w c e -  
nunislec k o m u n ik a c j i  SaIovaara (socj. dem.), 
w iccm in . ro ln ictw a  K oiv iato  (agrariusz), teki 
min poczt  i sp raw ied liw ośc i  za trzym u je  nu 
razie minister spraw  w e w n ętrzn ych

N o w y  gabinet ro z p o rz ą d z a ć  będzie  I 43 g ło ­
sami na og ó ln ą  liczbę 200 pos łów .

Niemieckie propozycje w sprawie Paktu Zach.
Berlin. PAT. Minister spraw  zagr baron  v. 

Neuralti w ręczy ł dziś a m b a sa d o ro w i  W  B ry ­
tanii sir Erie Ph ipps  ow i m em ora n d u m , d o ­
tyczące  zawrarcia nowrego  paktu zach odn iego ,  
zaw iera jące  punkt w idzen ia  rządu R zeszy  n ie ­
m ieck ie j  na p ro p o z y c je  in n ych  uczestn ików  
paktu. M em ora n d u m  zostało  o p ra co w a n o  w 
p orozu m ien iu  7. rządem  w łosk im , k tóry  ze

i sw ej strony przesiał rów nież  w dniu dzisie j­
szym  rządow i b ry ty jsk iem u  o d p o w ie d ź  na 
p r o p o z y c je  w spraw ie  paktu zach odn iego .

LOT POLSKA —  PALESTYNA  
W  CIĄGU 24 GODZIN

W  dniu  15 m arca  b. r. od b ęd z ie  się p ie rw  
szy p ró b n y  lot z Polski d o  P alestyny  z o d l o ­
tem  z W a rs z a w y  o  godz. 9, a ze L w o w a  o
10.15 rano. Przylot d o  P alestyny  na drugi 
dzień o k o ło  10 rano. S am olot  zabierze w szyst­
kie przesyłk i l is tow e nadane 7. Polsk i d o  P a ­
lestyny ja k o  lotnicze. Przesy łk i te d o rę czo n e  
będą w  Jerozo lim ie , H aifie  i Teł Avivie  już  w 
dniu  n astępnym  p o  od lo c ie  sam olo tu  z Pol 
ski, a w  in n ych  m ie js cow ośc ia ch  Palestyny 
w dniu trzecim , tj. 17 marca.

a który  skrzętnie u k ry ło  przed angielską o- 
p ia ią  publiczną . W  m ałym  m ieście  h a n d lo ­
w y m  Risib w Som alii b ry ty jsk ie j  został zra ­
n ion y  przez n a cze ln ik ów  szczepów tu by lczych  
o f i c e r  bryty jsk i,  pe łn iący  fu n k c je  rezydenta, 
w  czasie dyskusji  na tcin.it spłaty daniny. W  
zw iązku  z tym rozstrzelano natychm iast bez 
sądu 150 n a cze ln ik ów  i no tab lów , p o ­
nadto  sam oloty  b ryty jsk ie  zrzuciły  10 lon 
b o m b  na Uiiib i sąsiednie m ie js co w o śc i ,  sze­
rząc w szędzie  zn iszczenie  i śm ierć  nawet 
w śród  szczep ów  o d d a lo n y ch ,  nie m a ją cych  
nic w spó ln ego  ze spraw ą w R is ib “ .

P rzyp om in a ją  tli rów nież  m asakrę  k ilku ­
set c h ło p ó w  sudańskich  —  uczniów- szkół za 
udział vr m an ifestac ji  anty bryty jskie j.

ZGON SŁYNNEGO MUZYKA
W c z o r a j  zm arł w B udapeszcie  w 80-ym  r o ­

ku życia  jeden  z n a js ław n ie jszych  wurtuozów 
św iata, .-.krzypel Eugeniusz i lu b ay ,  na j\. ,ęk 
szy w spó łczesn y  k o m p o z y to r  i m uzyk  w ęg ie r ­
ski.

W  r. 1886 został p ro fe sorem , a następnie 
d y rek torem  w ęgiersk iego  k on serw a tor iu m  mii 
zy czn eg o  w Budapeszcie , w y c h o w a ł  on  wielu  
okrzypków - którzy zasłynęli następnie w  E u ­
ropie. Ostatnim dziełem  llu b aya  był poem at 
sy m f o n i v n y ,  „A n n a  K aren ina -

Sytuacja powodziowa w Bydgoszczy
Sytu acja  p o w o d z io w a  w B ydgoszczy  i w 

B rdyu jśc iu  uległa pogorszen iu . W o d a  zaczę ­
ła zn ow u  w zbierać. Z do łn egu  biegu W is ły  
sygnalizują  bai dzo  z n a cz m  w zrost p o z io m u  
w o d y  w skutek  g w a łto w n y ch  opadów -.

Zator  lo d o w y  w skutek  n o cn y ch  p r z y m r o z ­
ków- staje się co ra z  bardziej o d p o r n y  na dzia 
łanio  mas w od y . Sytuacja  p o w o d z io w a  z g o ­
dziny na godz inę  staje groźniejsza .

M ieszk ań cy  Chełm na i o k o l i c y  śledzą z n ie ­
p o k o je m  stan w zrasta jące j w od y .  W  n a jw ię ­
kszym  n iebezp ieczeń stw ie  są n iz iny  w  o k o l i ­
cy- B orów n a , K ok ock a  i Rafa.

Na n iz inach  nad T o p ó ln e m  p o p ło ch ,  będą 
cy  oznaką, że j io łożenie  Się pogarsza . W  p ier ­

w.szysl dn iach  b ieżącego  tygodnia p ra cow a ły  
p o d  T o p ó ln e m  łam acze  lodu  i w gryza ły  się 

w- mtiry lod ow e . O becn ie  łam acze  lodu  z m u ­
szone by ły  zaprzestać  p ra cy  i u m k n ą ć  przed 
p łynącą  z góry  rzek i  krą. W isła  w  n o w y m  k o ­
rycie  pos iada  n iezw yk le  rw ą cy  prąd. Przez 
tuziny p łyn ie  kra, w yrzą d za jąc  p ow a żn e  
szkody .

Lu dn ość  na nizinach z lękiem pa trz y  na 
sza le j ący  ż yw io ł ,  li-ez do  ostatniej  ch w i l i  
t r z ym a  się w sw ych  os iedlach i nie p o z w a la  
się ew ak u ow ać .

M ieszkańcy  w iosk i T ręp e l  m usieli w y p r o ­
w a d z ić  się. E w akuacja  u t i ra b ó w k a  trwa.

i
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Tym razem nie polityka
Kraków, 13. marca.

W p r a w d z ie  cen y  zbóż p o d s ta w o w y c h  na 
leżą też d o  po lityk i —  b o  c o  dziś n iem a p o  
sm aku p o l i ty czn e g o ?  —  je d n a k o w o ż  „ c z y s t ą "  
po lityką  nie są i d latego  m ożna bez żenady 
użyć  p o w y ż s z e g o  tytułu.

K ró tk o  i w ę z ło w a to  —  w szyscy  wiedzą i c o  
gorsza  —  w szyscy  od czu w a ją ,  że od  kilku 
m iesięcy  cen y  pszen icy  i żyta w yk azu ją  —  
jak  to się szlachetnie  nazyw a  —  tendencję  
zw y żk o w ą .  Dziś sytuacja  co  d o  tych  zbóż 
w ygląda  tak, że ceny  ich  ob ecn e  w p o r ó w ­
naniu z n a jn iższym i są o  jak ie  10 zł. na cetn. 
m etr wyższe. W e d le  b o g i e m  cedu ły  giełdy 
w arszaw sk ie j  z 11. m arca  p ła con o  za 100 kg. 
p szen icy  31 d o  32 zl , a za 100 kg. żyta 24.75 
d o  25 zł. I to, d od a je  się, bez w ska zów k i,  c z y  
cen y  będą  się dale j r o z w i ja ć  w górę  czy  w dół.

Pow tarza  sic historia z przed k ilku  lat.
• W ted y  li z fo r s o w a n o  w y w ó z  żyta z tym pię 

k n ym  rezultatem, że na p rze d n ó w k u  w ogóle  
go  zabrakło . M ó w ion o ,  jak  zw yk le  w takich 
razach, o  trudnośc iach  d o w o zu ,  o  za jęciu  się 
inn ym i pracam i g o sp o d a rczy m i ild. dla 
k onsuim  nta rezultat b y ł  len sam : musiał
ch leb  przepłacać.

T eraz  jest m n ie j  w ięce j  lak samo. W y w o ­
ż on o  na hurra  —  d laczego  n ie? N iem cy są 
g łodne, w ięc  p łacą  lepsze ceny. Poza  tym 
sprzeda jący  o tr z y m y w a ł  w dodatku  od  swTe- 
go  państwa

PREMIĘ W Y W O Z O W Ą
rów n a ją cą  się w y sok ośc i  cła na dany  gatunek 
ziarna. Piękny interes, n iep ra w d a ż?

P rod u cen c i  i p ośred n icy  pom yśle li  sobie : 
d la czego  tylkog o b cy  mają w ięce j  p łac ić?  
S p ró b u jm y  na łożyć  haracz  i na sw o ich  —  
.- .próbowali ze zn aiiem  skutkiem : chleli jest 
n om in a ln ie  o  4 . a w rzeczyw istośc i  o  w ię ­
ce j  g roszy  droższy  na k ilogram .e

T eraz  d o p ie ro  sp ostrzeżon o  się, że zbytnia 
w o ln o ść  i w dodatku  z dopłatą  jesl w pew

My starzy ( ja l ic ja m e  jesteśm y p r z y z w y c z a ­
jen i d o  stałej rubryk i na w iosnę , a czasem  i 
w lecie, którą  zawierały w szystk ie  p ism a: —  
rzeki i po tok i górsk ie  w ylały . P r z y z w y c z a ­
iliśmy się d o  tych h io b o w y c h  wieści, które  
t rak tow an o  ja k o  nie da jące  się u n iknąć  fa ­
tum.

Robicn*0 w praw dzie ,  w ię ce j  jeszcze  ob iecy  
w an o , co ś  n iecoś  o k o ło  u jarzm ienia  dz ik ich  
w ód  górsk ich , ale r o b io n o  to w ed le  ba jk i 
\ lunchhausena: jeden  kaw ałek  brzegu o b w a ­
łow a n o , a w o d a  w y lew a ła  się precz  drugi 
n ie ob w a łow a n y . H istoria  rozw ija ła  się w  ro z ­
pacz liw ie  n orm a ln y  sp osób :  w od a  znosiła  m o ­
sty, zryw ała gośc ińce , unosiła  z sobą  ch a łu ­
py i stodoły , nie m ó w ią c  o  tw orzeniu  się j e ­
z ior  na p o lach . Gdy' to w szystko  już się stało, 
w tedy

rozpoczynała się akcja.

Rząd Centralny w W ie d n iu  i rząd kra jow y 
tj. W y d z ia ł  K ra jo w y  we L w o w ie  m o b i l iz o ­
wały jakieś, naturaln ie  g ru bo  n iew ysta rcza ­
ją ce  środk i na za p o m o g i  dla d otkn iętych , 
gdyż na o d b u d o w ę ,  środki te b y ły  n ie w y ­
starczające. C hłop  był zdan y  na własny p rze ­
mysł. a p o le m  /.aczynała się historia  od  p o ­
czątku : ro b io n o  n ow e  plany, w y ta cza n o  tra- 
sy regu lacy jne , z w o ż o n o  faszynę i kam ień  — 
aż d o  następnej p ow od z i .

R ozum iem y, że P o lska  w sw ych  n ieca łych  
20 latach istnienia nie była w  stanie naprawdę

slwde u c iem iężon y m  rosnącą drożyzną . za­
czę ły  się g łośne sarkania i g roźb y  p o w e t o w a ­
nia sob ie  za p o m o cą  walki o  w yższe  płace, 
spostrzeżon o  się, że idzie się p o  fa łszyw ej 
d rodze  i z m ie jsca  w y d a n o  dw a ham u jące  
zarządzi nia: zakaz wy w ozu  żyta i zniesienie 
z dn iem  15 hm. prem ii w y w o z o w y c h  na w s z y ­
stkie gatunki zboża  z w y jątk iem  grochu.

Zarządzenia  słuszne, czy  jednak

M E  SĄ ONE SPÓŹNIONE?
W ą tp ić  m ożn a , czy  istnieją u nas jeszcze  w o ­
góle  zapasy żyta w tych rozm iarach , że m oż- 
naby w y w o z i ć -  W ątp ić  też m ożna , czy  przy 
rodza ju  w y m ia n y  to w a ró w  —  b e z g o tó w k o w y  
—  z g łó w n y m  o d b io r cą  naszego zboża, p r o ­
d u cen c i  i h andlarze  lak b ard zo  kw apili  się 
d o  tego interesu. W  jak im  zresztą celu, k iedy

Czytelnik gazet musi m ieć  i c ie rp l iw ość  
i p am ięć  nielada. aby straw ić  i zapam iętać, 
ile p r o p o z y c y j  p o k o jo w y c h  tj. zapew nien ia  
p o k o ju  w ostatnich  czasach  p o cz y n io n o  Za 
re jestrow a w szy to w szystko , czytelnik  z p rze ­
rażeniem stwierdza. że im w ięce j  p r o p o z y c y j  
p o k o jo w y c h ,  U m bard z ie j  p o k ó j  jesl z a g ro ż o ­
ny  i to najsiln ie j w łaśnie  przez tych, którzy 
w y su w a ją  na jpon ętn ie jsze  p ro p o zy c je .

Jest rzeczą znaną, :e n a jw ięce j  p ro p o z y c j i  
robią  Niem cy. Dzieje się naturalnie  na g łó w ­
nych  szlakach p o l i t jk i  n a ro d o w e j :  na linii
pary*— L ond yn  z boczną  linią na Rzym W  
lit riinie p os łu gu ją  się d o  tego celu m etodą

w ie k o w e  błędy. Środk i były  za małe. Ale n a ­
ukę z tych sm u tn ych  w ydarzeń  w yc iągn ię to  
p rzec ież :  z góry  się zapow iada , że będzie  w y ­
lew, p on iew aż  u tw orzy ł  się zator. Dla laika 
rzecz m a ło  zrozum ia ła  i d latego  tym bardzie j 
u m  im p onu je .  W id o c z n ie  z zatorem  triu m o ­
żna sob ie  poradz ić ,  trzeba mu p o z w o l ić  sp ły ­
nąć, a jak  nie ch ce  trudno, w od a  mus 
gdzieś pó jść , idzie też na sąsiednie pola.

W roku  1953 m ie liśm y  w M ałop o lsce  za ­
ch o d n ie j  o lb rzy m ią  p ow ód ź .  Straty o b l icza n o  
wtedy

na kilkaset milionów złotych.

1 co  się stało? O w szem , stało się: literatura 
w /b o g a c i ła  się k ilku u tw oram i na lemat p o ­
w odz i .  k ilku literatów n apełn iło  na grodu mi 
swe ch u d e  k iesy . Czy i w tym roku  będzie  
tak sa m o?  Z a p ew n e  zn ow u  b ęd z iem y  o g lą ­
dać  f i lm y  z terenu p o w o d z io w e g o  i na tym 
w yczerp ie  się ,,a k c ja "  nad u jarzm ien iem  roz 
szatałycb  ż y w io łów .

Rozpowszechniajcie 
Krakowski Kurier 

Wieczorny

m ają m ożn ość  . .od b ic ia "  się na rynku w e w ­
n ętrzn ym ?

t tu d o c h o d z im y  d o  sedna rz czy. W ia d o m o  
z d ośw iadczen ia , że o  ile ła tw o  w y w in d o w a ć  
cen y  d o  góry , o  tyle trudniej jest p ow strzym a ć  
je w tym pędzie , tern m nie j c o fn ą ć  je d o  p o ­
przed n iego  p oz iom u . Konsum ent płaci, bo  
musi —  jakże  ob e jś ć  się bez  chleba, c z y n ­
niki n a d zoru jące  m a ją  w id o czn ie  inne k ło ­
poty  aniżeli m artw ić  się jak icm iś  tam podro -  
żi n iami ch leba rezultat w ia d om y .

A jesl to czas bardzo  odpow  ii dni d o  śru ­
bow ania  czy  c h o ć b y  p od trzym yw  ania cen 
P rzednów ek  —  oto  w ytłu m aczen ie  na wdele, 
zd a w a łob y  się, n iem oż l iw ośc i  i n iespraw ied li­
w ości.  Z n a n o  to s łow o  i w y c ią g a n o  z n iego  
k orzy ść  w  czasach  za b orczy ch ,  nie zm ien iło  
się w'e w łasn em  państwie. A ty, s p oży w co ,  
ptać, lio tahi ji st porządek  pór  roku. Masz 
jedną p oc ie ch ę :  w lecie m oże  potanie je , o  ile 

w yższa siła" nie p ow ie :  nie.

ki pan z Berlina przedk łada  czy  odczy tu je  
notę z p ro p o z y c ja m i  p o k o jo w e  mi. podczas  
gdy rów noczcMfiic te sam e N iem cy  robią 
wszystko,

ARY POKÓJ CZYNIĆ CORAZ 
NIEPEW NIEJSZY M.

Minj', jak m iny, ale od p o w ie d z i  nie są dla 
p r o p o n o w ie z ó w  zbyt zach ęca jące . Jeżeli na 
żądanie —  b ie jz i-m y pierw sze z brzegu  —  
zwrotu  k o lon ii ,  Anglia od p ow ia d a  n iezn a n y ­
mi w je j  historii zbro jen iam i, lo taka o d p o -  
w ii dź m og łaby  n ie jed n ego  zn iech ęc ić  d o  kon- 
t} nitowania takich prób . 'Pak jednak nie 
ji t: N iem cy  nie zrażają się i p ow tarza ją  na 
n ow o .

Gzy la m y , że a m basad or  R ibhentropp  w ra ­
ca d o  L o n d y n u  z n ow em i instrukcjam i o d  sa­
m eg o  Hitlera. Go to są za instrukcje , n atura l­
nie au tentyczn ie  nie w ia d om o , ale m ożn a  się 
d om yś leć ,  że będą n o w y m  w ariantem  w  sta 
rej p iosen ce : N iem cy  o f ia ru ją  czy  ob iecu ją  
w strzem ięź l iw ość  w o b e c  państw  zach odn ich  
za cenę w o ln e j  ręki na \Vschodzie.

Z n a m y  tą m elod ię  z repertuaru  ,,w ilki z 
bo lszew izm em ", Zna ją  ją też w Paryżu L on  
dyn ie  i —  p o z w o l im y  sob ie  p o w ie d z ie ć  —  nie 
złapie ona n ik o g o  sw ą czu łos tk ow ą  form ą . 
T a m  przesiali się już ch yba  łudzić  c o  d o  war- 
lo.śi i berlińskich  „ g w a r a n c y j  p o k o jo w y c h "  od 
potrzeby  d o  potrzeby . Jedna ty lko  jest pewr 
nego  rod za ju  gw a ra n c ja ,  pew nie jsza  od  w szy  
stkich  zapew n ień : N iem cy  n ic  są d o  w o jn y  
g o to w e  tj. d o  takiej w o jn y ,  która daw ałaby  
im 100 procent zw ycięstw a . T o  jest skutecz 
niejsza m aska na n iem ieck ie  gazy trujące, niż 
jeszcze  jedna  nota. c h o ć b y  przew iez ion a  sa 
m olo tem .

Przeniesienie prokuratora w związku  

z< sprawą aresztowania dziennikarzy

Jak słych ać , rozporządzen iom  Ministra 
S praw ied liw ośc i  p e łn iący  ob ow ią zk u  p r o k u ­
ratora dla spraw p ra so w y ch  pi zv sądzie okrę  
g o w y m  w arszaw sk im , w icep rok u ra tor  Jerzy 
W ęglew ski został p rzen ies iony  d o  Sosnow ca . 
Zarządzenie  to p ozosta je  w związku z aresz­
tow aniem  trzech red ak torów  w y d a w n ic tw  
„P ra sy  P o lsk ie j " ,  k tórych  p o  paru godz inach  
zw o ln ion o .

p og lą d ow ą  tj. każe się og ląd ać  sw ych  d y p lo ­
m atów  i og lądać  ich n oly .

W artobę  z o b a cz y ć  m inę takiego Ldena w 
i ych w y p a d k a ch  szkodliw ą. Gdy w -,połeczeń- L ondyn u  czy  Delhosa w i -aryżu. gdy mu ta-

Co roku — powódź

tysiące propozycyj pokojowych
pokój coraz bardziej zagrożony
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Senat u chw ali ł  w piątek budżet. Senat, k o ­
rzysta jąc  ze sw ych  upraw nień , p o c z y n i ł  w  
b u d żec ie  już przez Sejm  u ch w a lo n y m  kilka 
p op ra w ek . Nic, b ron  Boże, zasadn iczego  —  
ot, parę  d robn ostek . T e  jednak w ystarcza ją , 
aby  Sejm  zm usić  d o  p o n o w n e g o  za jęcia  się 
budżetem

I to nie b y ło b y  nieszczęściem , g d y b y  nie 
pew n e zastrzeżenia ze s trony  pos łów . Skarżą 
się m ianow ic ie ,  że da je  .111 się zbyt m a ło  s p o ­
sobn ośc i  d o  w 'ykazania sw ycłi  ta lentów  usta­
w o d a w cz y ch .  N a jw y że j  3 lub 4 m iesiące trwa 
cała  parada, p o  czy m  na p lacu  p ozos ta je  sam 
rząd ja k o  je d y n y  czyn nik  i to n ie ty lko  w y k o ­
nawczy7, ale i p ra w od a w czy .

D o ty ch cz a s  b o w ie m  nie b y ło  w y p a d k u  w 
tym  w e wrześniu 1935 w y b ra n y m  Sejm ie, aby  
rząd nie zażądał i nie o trzym ał p e łn om ocn i  
c iw a , na podstaw ie , k tó ry ch  m óg ł  d e k re to ­
w a ć  w e  w szystk ich  praw ie  dz iedzinach . T o  
była silna k o n k u re n c ja  dla c z u ją c y c h  swe p o ­
w ołan ie  p o s łó w  i stąd żale i kw asy .

W  tej sesji ma nastąpić radykalna zm iana:

RZĄD M E  ZAŻ\D A  
PEŁNOMOCNICTW'

B o i w ja k im  ce lu ?  P rzecież  niema n a j­
m nie jsze j obaw y aby  Sejm  nie u chw ali ł  j, 1 
k iegoś  przed łożen ia  u rzęd ow ego !  AA dodatku  
m oż l iw e ,  że w c h o d z i  w  grę p e w n e g o  rodza ju  
ku rtu az ja : rząd ch ce  ok a za ć  S e jm ow i swrą
w d z ię czn ość  za lak lo ja lne  spełnianie o b o ­
w ią zk ów

Z tej a bn egac ji  u iz ę d o w e j  odn ośn ie  p e łn o ­
m o cn ic tw ,  w yc ią ga ją  n iek tóre  p ism a w n iosek  
że o k o ło  m aja  Sejm  zostanie  zw o łan y

NA N AD ZW YCZAJN Ą SESJĘ.
Czy się ca łu ją  czy k łócą , życie  nie możt 

stać na m ie jscu . A m aszyna ustaw odaw cza  
jest ży c iem  dla państwa, da je  mu n ow e  i od 
św ieża stare soki. Jakby  to zresztą p o  ty lo- 
letniej p rak tyce  w ygląda ło ,  gdyby  ..Dziennik

U sta w "  by ł  c h u d y m  zeszycik iem , a nie — 1 
o d  czasu  d o  czasu —  p o k a ź n y m  to m e m ?  Ten 
n o w y  m od u s  m a jeszcze  i tę d ob rą  stroną, że 
u n iem oż liw ia ,  a p rz y n a jm n ie j  utrudnia w ę ­
d r ó w k ę  ustaw /. Senatu d o  Sejm u i naod- 
w rót .  C hodzi przecież  o  projekty rządowre, w 
k tóry ch  p os łow ie  i senatorow ie  nie tak ła tw o  
zd ecy d u ją  się na zm iany, z k tórych  właśnie 
w yn ika  w ęd rów k a .

A co , zapyta ktoś. z p ro jek tam i z in ic ja ty ­
wy pose lsk ie j?  Boże drogi, obawy są płonne. J  
P os łow ie  w iedzą  a lbo  w y czu w a ją ,  jak d a l e k o 1 
ich  in ic ja tyw a  m oże  pó jść .

19 MARCA W  SZKODACH

M inisterstw o w yzn ań  re lig ijn ych  i ośw ie  
cen ią  pu b liczn ego  w y d a ło  w spraw ie obe.no- 
du dnia 19 m arca  n astępu jący  ok  Inik:

Dnia 19 m arca , w dniu, k tóry  na zawsze w 
p am ięc i  narodu  jest zw iązany  z postacią  p ier ­
w szego  m arsza łka  polsk i Józe fa  P iłsudsk ie ­
go. będą  o d p r a w io n e  u roczyste  n abożeństw a  
z udziałem  m łod z ieży  szkolnej. P o  w y s łu ch a ­
niu nabożeń stw a  m łodzież  p o w r ó c i  d o  szkół, 
p o d e jm u ją c  n orm aln ą  pracę.

W  dniu tym p. prezydent R zeczyp osp o l ite j  
P olsk ie j vvyrgłosi o godz in ie  18 tej p r z e m ó ­
w ien ie  p o św ię co n e  pam ięci budow n iczego  nie 
pod leg łośc i ,  k lore  transm itow ać będz ie  p o l ­
skie" radio  na w szystk ie  rozgłośnie.

Dyrekcje- i k ierow nictw a  szkół zazn a jom ią  
m łodzież  w sp osób  uznany przez -,iebie za 
n a jo d p o w ie d n ie js z y  z p rzem ów ien iem  p. p re ­
zydenta.

O s o b n y m  zarządzenie  zoO a n ą  p od a n e  w y ­
tyczne w sprawie o b c h o d ó w  szk o ln ych  w  dn. 
12 m aja , w  roczn icę  z gon u  m arszałka, którą  
n acze ln y  k om itet  u czczen ia  pam ięc i  m arsza ł­
ka Józe fa  P iłsudsk iego  ustalił ja k o  dzień 
u roczyste j  ża łoby

Wieści ze świata
■ ■ " " ■ a r a * * * * * * * *  H H H H H

KATASTROFALNE ROZMIARY  
POW ODZI NA WĘGRZECH

Budapeszt. P A T  P o w ó d ź  na rzece  S a jo  
przybrała  b a rd zo  p o w a ż n ą  rozm iary . W e d łu g  
ostatnich  wifldo.iftości, w o k o l i cy  M iskolca  
w o d a  zalała 13 wsi, ro z le w a ją c  się na p rze ­
strzeni o k o ło  30 tys. ha. W  n iek tórych  m ie j ­
scach  k o ry to  rzeki d o c h o d z i  d o  5 kim . szero ­
kości. Kilkadziesiąt d o m ó w  uległo  zn iszcze ­
niu. T ak  dużej p o w o d z i  m e n o to w a n o  yv tych  
o k o l i ca ch  od  50 lat.

— 0 —

M E /A A  KŁY OKAZ
Kio de Janeiro. P A T. R ybacy , c ią gn ą cy  s ie­

ci na plaży r iosk K j,  zw a n e j  L eb lon , YvyłowriIi 
o lb rzy m ią  raję, w ag i 1.800 kg. K o losa ln y  ten 
p o tw ó r  o  p łaskiej g łow ic  i szerok ie j  na prze ­
szło m etr  paszczy , p o rw a ł  ry b a k o m  sieci i 
n iem al nie s p o w o d o w a ł  zaton ięc ie  jednej z 
łodzi . P oniew aż żaden z handlarzy  ryb  nie 
zg łosił się d o  kupna raji, ry b a cy  p ostanow ili  
o f ia r o w a ć  o lb r z y m i  m u zeu m  H eskiem u.

-  0  —

EPIDEMIA GRYPY W JUGOSŁAWII
Paryż. P A T  ,,Matin“  don os i  z B ia łogrodu , 

iż na d w orze  k ró lew sk im  p anuje  ep idem ia  
g ry p y  która  dotkn ę ła  rów n ież  i rodzinę  k r ó ­
lewską, a m ia n o w ic ie  kró la  Piotra, ks. regenta 
Pa wda i je g o  żonę  ks. Olgę

kraju
Akcja lodołamaczy na Wiśle

Na skutek a k c j i  lo d o ła m a cz y  na W iśle , doi 
ny  zator, zna jdu  jący się k o ło  wsi Pieńków- do  
godz. 13.30 został usunięty na le w y m  brzegu  

o  k m  789, na praw > m brzegu  d o  k m  791 P o ­
zosta je  jeszcze  d o  usunięcia  zator o  d ługo  1 
p ó łto ra  km . Za tym  za torem  zn a jdu je  się 10 
k im  w o ln a  przestrzeń od  lo d o w , p o  c z y n a ­
stępu je  drugi zator  fo rd oń sk i  od  k m  768.5 do  
7 7 9 .  L o d o ła m a c z e  p ra cu ją  y v  aa lszym  ciągu. 
Stan w o d y  na W is ie  p od  T o ru n ie m  nie w y k a ­

zuje zm ian M Solcu u byw a  w F o rd o n ie  od  
p o łn o c y  u by ło  15 cm ., w  Rafie 15 cm , n a to ­
m iast w  K o k o c k u  i Chełm ie stan w od y  w z r a ­
sta wskutek  przedostaw an ia  się w iększych  
i lo ś f i  w o d y  przez zatory. W  T o ru n iu  s p o d z ie ­
w an a  jest dru ga  fa la  w  dn iach  17— 19 bm ., 
która  praY vdopodobnie  nie p rz e k ro cz y  p o z io ­
m u  4.60 111 d o  5 m. Przypuszcza ln ie  d o  tego 
czasu zator p o d  F o rd o n e m  będz ie  usunięty

Aresztowania ludowców w Pińczowie
W  p o w ie c ie  p iń c /o w s k ln i  p o l i c ja  d ok on a ła  

l iczn ych  aresztow ań  i rew izy j  w śród  c z ło n ­
k ó w  Stron. L u d ow eg o .

Między innym i aresz tow any  zostat i osa 
d z o n y  w  w ięzieniu  w P iń czow ie  J. B och n ia k  
z C zarnocina , prezes Stron. L u d o w e g o  na po-

Y\iat p iń czow sk i  ora/, w yb itn ie js i  dzia łacze 
chłop->cv: Suwała z K oszyc  i bu lara  z Lapszo- 
wa.

Poza  tym d o k o n a n o  wielu  rew izy j  u in nych  
lu d o w có w , z w o le n n ik ó w  gru py  AA itos i.

Straszna śmierć dwojga dzieci w płomieniach
Straszny w ypadek  w y d a rzy ł  się w  w ios ce  

W y g o d a  p o d  In ow rocław ie  m. R o ln ik  zestaw 
Czekalski w y c h o d z ą c  z żoną  d o  lasu p o  d rze ­
w o , zam knął w ch a c ie  tro je  dzieci, 5 -letniego 
synka  i có re cz k i  w w ieku  lat 3 i je d n e g o  r o ­

ku. B aw iąc  się n a jp r a w d o p o d o b n ie j  w p o b h  
Ż11 p jcca , w k tórym  płon ą ł ogień , dz ieci yyznie- 
c i ły  p oża r ,  który strawił doszczętn ie  d om . —  
M aleństw a znalazły  straszną śm ierć  w  pło - 
m ieniach-

W YNIK1 KONKURSU ( H O PIN O W SK IFG O
W arszawa. P AT. Dziś w f i lh arm on ii  w  o b e c  

nośc i  p ministra AA Rr. i O P . Sw iętosław skie- 
go , p rzedstaw ic ie li  korpu su  d y p lo m a ty czn e g o  
i p u b liczn ośc i  o d b y ły  się rozg r j  w k i f  m atowe 
3 -go  m ię d zy n a ro d o w e g o  konkursu  im. C h o ­
pina.

P o  za k o ń c zo n y c h  rozg ry w k a ch , które  trwa- 
ły  d o  godz. 0.30 ju ry  m ię d zy n a ro d o w e  udały  
się na naradę.

O godz in ie  2.45 og ło szon a  została decyz ja  
jury w spraw ie  rozdz ia łu  n agród  na k o n k u r ­
sie ch o p in o w sk im . P ierw szą n agrodę  pana 
P rezydenta  R. P. w  w y s o k o ś c i  zł. 5.000 o trzy ­
m ał Zak  J a k ó w  (ZSRR). AATęezenia n a grod y  
d o k o n a ł  pan m inister A\’ R. i OP.

Drugą nagrodę  p. m inistra  W ił .  i OP. w  
w y so k o śc i  zł. 2.500 o trzym ała  T a  marki na 
B osa (ZSRR). AATęezenia tej n a g rod y  d o k o n a ł  
rów nież  pan  m inister AATR. i OP.

w Domu Towar.

. G L O B U ł
KRAKÓW , RYNEK GŁ 31, r»g  Szewskiej 

otw arty! pod hasłem;
Ceny niskie, jak nigdy dotąd!!!

Dla priykładu :
Szale batikowane p o  zł. 0.98
Bluzki koronkowe „  „ 2.90
Chusteczki damskie modne „ „  0.19
Pulowery wiosenne najnowsze ,, „ 2.75
Halki damskie jedwabne „ „  1.98
Obrusy kawowe „  „ 4.25
Puńczochy jedwabne matów. ,, „ 1.25
Zatrzaski wszyst. wielk. 1 g r .= 12  tuz. „ 0.15

MORDERCA POSŁA SOW IECKIEGO  
WOJ KO W  A NA W OLNOŚCI

Minijrtcr sp raw ied liw ośc i  określi ł  term in 
zw oln ien ia  z w ięzienia  s p ra w cy  zam ach u  z 
przed 15 lat, z a b ó jc y  posła so w ie ck ie g o  W o j -  
k ow a , B orysa K ow erd s

AA c iągu  d ługo letn iego  od b y w a n ia  kary  
przez K ow erdę , rodz in a  je g o  w ystęp ow a ła  kil 
kakrotn ie  d o  p rezydenta  R. P. o  za s tosow a ­
nie W obec n iego  p ra w a  łaski, jed n ak że  p o d a ­
niu te pozosta ły  bez u w zględn ien ia . K o w e rd a  
ma op u śc ić  w ięzien ie  grudz iądzk ie  5 lipca b  
r. P o d o b n o  K o w e rd a  p o  opu szczen iu  w ię z ie ­
nia zam ierza  w y e m ig r o w a ć  z Polski.

A n g i e l s k i e g o  —
K a r m e l ,  K o l e t e k  3

Staraniem  R ady  a d w o k a ck ie j  w K ra k ow ie  
w yg łos i  p. adw. d i . S zym on  F c ld b lu m  w  p o ­
n iedziałek  dnia 15 m a rca  o  godzin ie  19-tej 
w lokalu  Izby  A d w o k a ck ie j  >v Jvrako\vTie. ul. 
B asztow a 8, parter, od cz y t  na temat „ P r o ­
jekt o  ustroju  a d w o k a tu ry " .



KRAKOWSKI  KURIER WIECZORNY

Krakóv. do wieczora p a w

3 posiedzenia Rady m. Krakowa
W dniach  16, 17 i 18 m arca  (w torek , środa  

i czw artek ) od b ęd ą  się posiedzenia  Puidy m ia ­
sta K rak ow a .

P orzą d ek  dz ien ny  o b e jm u je  następu jące  
w ażne sp raw y :

1) P relim inarz  b u d że tow y  na rok 1037-38.
2) W y b ó r  1 cz łon k a  i 1 zastępcy  d o  a o  p a ń ­

s tw o w e j  Rady K o m u n ik a cy jn e j .

3) W y b ó r  de lega tów  na zebranie  zw iązku  
nuasl.

4) Z ac iągn ięc ie  p ó łm il io n o w e j  p ożyczk i  na 
rob oty  in w estycy jn e  w r, 15)36-37.

P rojekt  budżetu  na 1937-38 r. p rzew id u je  
w dochodach 15,672.884 zł., zaś w wydatkach
15,672.571 zł.

Wyobraźmy sobie, że
w  tym rok u  „D n i  K ra k o w a 1' będą —  nie ch cę  
u żyć  in n ego  w yrażen ia  —  in acze j z o rg a n izo ­
w ani niż zesz łoroczne . W  tym  w y p a d k u  o- 
siąghie się g łów ny cel tj. d w a  ce le : sp o p u la ­
ryzu je  się K ra k ó w  i da się p rz y je z d n y m  za 
ich p ien iądze  i trud p rzy jem n ość .

Nie wątpię , że w szyscy  m ieszkańcy nasze­
go  m iasta z dużern za in teresow an iem  śledzą 
p rzy g o tow a n ia  i tutejszym  zw y cza jem  —  
kry tyczn \ m  zm ysłem  czyta ją , c o  prasa ja k o  
u rzę d o w y  k om u n ik a t  przynosi. Razem  ze m ną 
nikt nie wrątpi, że ci, w  k tó ry ch  ręce z ło ­
ż o n o  losy tej im prezy , zdają  sob ie  spraw ę z 
od p ow iedz ia ln ośc i ,  jak a  na n ich  ciąży. N. p. 
w zeszłym  roku  nie w y m ie n ia n o  w praw dz ie  
nazwisk, ale n arzek an o  i wrv d z iw ia n o  na rzecz 
samą, ja k b y  ona  bez p o m o c y  g łó w  i rąk lu d z ­
kich  m og ła  sam a się zrob ić .

W y o b r a ź m y  sobie, że za interesow ane  —  w 
udanie się im p rezy  czyn n ik i nie zan iedbają  
n iczego , c o  u spraw iedliw i słuszne o c z e k iw a ­
nia. Byle inacze j niż w r. 19361

W y o b r a ź m y  sobie, że takie jesl silne p o ­
stanow ienie .

W y o b ra ź m y  solne, źe ludzie na prow in c j i ,  
k tórzy  interesują się „D n ia m i K rakow a  ‘ , 
w ięce j  wagi p rzyw ią zu ją  d o  n ich  niż d o  m g l i ­
stych p ro jek tów  p rzem ian y  ryn ku  k rak ów  
sk .ego  na „sa lon  P o lsk i" .  T o  jest m uzyka  
przysz łośc i  i to w ca le  od leg łe j,  podczas , gdy  
„D n i  K r a k o w a "  są ak tua lnym  p oczy n a n iem  
i w dodatku  jak  wielu się sp od z iew a  —  
d o c h o d o w y m .

A w ięc  —  niech  nasza bu jna  w yobraźn ia  
zam ieni się ty m razem  w realne dzieło . V 
w tedy n apew n o . nie b ęd z iem y  skąp ić  w vra- 
zów uznania.

Ze świata pracy
BIELIŹNIARZE KRUKOW SCY  
W  W A L C E  O U M O W Ę  ZBIOROWA

Przed d w o m a  tygodn iam i Zw iązek  Z a w o ­
d ow y , sekc ja  b ie liżn iarzy , w ys ła ł  d o  fa b r y ­
k a n tów  p ism o, p r o p o n u ją c  k o n fe ren c ję ,  c e ­
lem iH ion iiow ania  płac  i zaw arcia  u m o w y  
zb io row e j .  Na k o n fe re n c ja ch  n iek tórzy  p ra ­
c o d a w c y ,  zw łaszcza  w łaśc ic ie le  p ra cow n i 
m n ie jszych , u m o w ę  podpisali .  N atom iast sze­
reg  f irm  wuększych, jak  „ H o g r “ , „ E g a “ , 
„ y i e r t e l "  i „ N a y “  uw ażają , że takie p łace  jak  
30— 40 zł. m ies ięczn ie  przy  10— 12 godzin  
dz ienne j pracy , p rzy  o b e cn e j  sza lonej dro- 
żyźn ie  pow inny  ro b o tn ik o m  w zupełności 
w ystarczyć .

C hałupnicy  b ie l iźn iarscy  nie zn a jdu ją  się 
w  lepszym  p o łożen iu , niż r o b o tn ic y  fabry czni 
o tr zy m u ją c  o d  18— 45 groszy  za koszulę , któ- 
6ra kosztu je  k ilkan aście  z ło tych , a nie rza d ­
k o  p rzekracza  20 złotych.

B u l izn ia rze  pos tan ow il i  p o p rz e ć  s w o je  żą : 
dania  stra jk iem  Stra jku je  przesz ło  100 r o b o ­
tn ik ów  fa b ry cz n y ch  i d o  200 ch a łu p n ik ów , z 
k tó ry ch  k ażdy  zatrudnia  ku lku  ro b o tn ik ó w .

KONFISKATA  
KRAK. „KURIERA W IE C ZO R N E G O " 

W czorajszy numer „Krak. Kuriera W ie ­
czornego*- uległ późnym wieczorem konfis­
kacie za artykół pt. „Ludzkie, tak ludzkie".

Z sali sądowej
W Y R O K  SKAZUJĄCY W  PROCESIE  
FAŁSZERZA KSIĄŻECZEK PKO.

V '  proces ie  p rze c iw k o  J an ow i M a jew sk ie ­
m u osk arżon em u  o  fa łszow a n ie  książeczek  
PKO . zapadł w y r o k  skazu jący  fa łszerza na 2
1 pó ł r ok u  więzienia . T o w a rzy sz  M a jew sk iego  
St. Przynęta  został skazany na 7 m iesięcy  
w ięzienia . przy  czy m  karę  mu zaw ieszono .

EPILOG KRW AW  EGO ZAJŚCIA
W c z o r a j  od p ow ia da l i  wT sądzie k r a k o w ­

skim p a ro b cz a cy  z P o lank i Hallera, oskarżeni 
o  branie  udziału w bó jce ,  która  za k oń czy ła  się 
.imiercią WT. Żaka. P o  p rz e p ro w a d z o n e j  roz- 
prav ie sąd skazał jed n ego  z o sk a rżon y ch  na
2 lata więzienia, 2-ch  o sk a rżo n y ch  p o  1 roku, 
zaś czw a rty  osk a rżon y  został u w o ln io n y  od  
w in y  i kary

NI E l CZCIW Y LISTONOSZ

W sądzie o k rę g o w y m  k arn ym  toczyła się 
spraw a listonosza ze Św iątnik G órn ych  A n ­
drze ja  P rzybysza , k tó ry  z n a d a w a n y ch  na 
p ocz c ie  l id ó w  zryw ał znaczk i n iestem plow a- 
ne, a w  m i i js c e  ich przy lep ia ł znaczki ska­
sow ane

P o  p rz e p ro w a d z o n e j  rozp ra w ie  sędzia dr. 
K on op k ą  og łos i ł  w y rok ,  na m o c y  k tórego  
P rzybysz  skazany został na 6 m ies ięcy  b e z ­
w zg lędn ego  więzienia .

AW ANTURNICZA RODZINA  
PRZED SĄDEM W  K R AK O W IE

M a k a b ryczn ą  p rzygod ę  przeżyli  posteru n ­
k o w i  PP. w  Jez ioranach , k tórzy  wr dniu  11 
lipca  ub. r. o trzym ali ze Starostw a P o w ia to ­
w e g o  nakaz zgładzenia psa p o d e jrza n eg o  o  
wściek liznę.

Gdy p os teru n k ow i przyby li  d o  dom u , w  
k tórym  zn a jd o w a ł  się pies p od e jrza n y  o  w ście  
kliznę, cała rodz ina  Zięcikóyy i B aźn ich  sta­
wiła zacięty op ór ,  g ryząc  i k op ią c  przedsta ­
wicieli władzs

P oste ru n k ow i p o c z ą tk o w o  byli przerażeni 
tą n ieoczek iw a n ą  napaścią  i sądzili, że u n a ­
pastn ików  wr len sp osób  prze jaw iła  się już 
w ściek lizna . Na szczęście  o b ja w y  ich  okaza ły  
się p łonne!

Awanturnicza rodzina  zasiadła dziś na ła 
w ie  o sk a rżon y ch  w sądzie okręgow Ty m  k a r ­
n y m  w' Krakowde. W  rezultacie  rozprawmy M a­
ria i A nna  Z ię c ik o w e  oraz  A gnieszka  Baźnia 
skazane zostały  każda na 6 tygodn i aresztu 
z zaw ieszen iem  kary  na okres  2 lat. P ozosta li  
oskarżen i zostali uwTo lm e n i od w inV i kary. 
R ozpra w ie  p r z e w o d n icz y ł  s. o. dr. K ron en - 
berg, oskarżał prok . dr. Jarosiński, b ron ił  
adw. dr. Pa jdak

T e a t r  -  K i n a
Z TEATRU  IM. .1. SŁO W ACK IEGO .

W  niedzieli; popołudniu „Złoty \, ieniec sztuka 
Chr. Jope-Slade i S.*Tokesa w reż.yserii Stanisławy 
W ysockiej, odtwarzającej rolę matki. \\r niedzielę 
wieczorem Juliusza Słowackiego „Realriy Cenci", 
w opracowaniu scenicznym .Stanisławy W ysockiej 
z pp. Stanisłayyą W ysocką i Zofią Jaroszeyvską w 
głównych kobiecych rolach.. Pod kierunkiem reż. 
Biegańskiego odbywają sic codziennie próby z sztu­
ki Jolina van Druten „Maty W oodley", która ukaże 
sic na scenie teatru im. J. Słowackiego wr połowie 
przyszłego tygodnia.

—o —
W obec olbrzymiego p ow od zen ia  au d ycji 

ra d iow e j fra gm en tów  n a jn ow sze j szopk i u Ha 
wełli i „K ra k ó w  w  20 lat p ó ź n ie j"  dziś i ju tro  
dw a przedstaw ien ia  u H aw ełk i o  godz . 8.30 
yviecz W.stęp dla w szystk ich  1.50 wrraz z kon - 
sum eją . A kad. 1.—  yy raz z k on su m p cją  
SŁYNNY BALET JOOSA W STARYM TF.ATRZf 

W  niedziele 1-ł lun. o godz. 6-tej popołudniu i 
8.30 wieczorem odbędą sic yy Starym Teatrze przed­
stawienia słynnego Baletu Joosa. który wykona 
cztery wielkie balety względnie pantonimy tanecz­
ne a mianoyyicię: „Stolica", interesujący przekrój 
życia wielkomiejskiego, ,,Pasana", balet ku uczcze­
niu zmarłej infantki, „Bal yy Starym W iedniu", 
majsterczyk stylizacji walcowej oraz osławiony 
nagrodzony na konkursie paryskim dramat tanecz­
n i „Zielony stół ,

Publiczność będzie miała sposobność zobaczenia 
na jciekayyszego baletu yyspótczesnego, ilustrujące­
go yy prostych, skończenie estetycznych skrótach 
sztukę taneczną yv na jartystyczmejszym i najkul- 
turalniejszy m znaczeniu tego słowa.
N 11)S( FNKA ARTYSTYCZNO-I.ITFRAC.K A 
1. RÓZYNSKIF.J
yy Sali Saskiej, ul. św. Jana 6 yyystayyia yv dalszym 
ciągu z wiclttrm powodzeniem program z udziałem 
fenomenalnej pary tanecznej Koipikówny i Papliń 
skiego, I. Różyńskiej, f  Winiarskiej, R. Majskiego 
i St. Laskowskiego. Program ten za zapeyynione pó- 
yyodzenie. Codziennie 2 przedstayyienia o 7-mej i 
9-tej.

Adria: „M aria  Stuart"
A poK o : .N ie z w y c ię ż o n y "
Atlantic : „J a k  się w a m  p o d o b a "  i Król

burlesk i" .  *
Ragatela: „ A l lo t r ia "  oraz rewia „ C o d z ie n ­

nie dan c in g " .
Dom Żołnierza: „P ie k ło " .
Promień: „ D o u a u m o n t "  i Na zam ku

S ch ó n b ru n "  (Marta Eggerth).
Stella: „ F  redek  uszczęśliw ia  św iat" . 
Sztuka: „ P a ła c  w e F la n d r i i "
Świt: „S onata  księżycow Ta“ .
Uciecha: „P r z y g o d a  \yT G d y n i-1.
W anda: „ P e n n y " .

PROGRAM R A D IO W Y .
K raków , n iedziela  14 Ul 
Godz. 8.18 Audycja dla wiń; 10.35 Muzyka z płyt; 

Ok. godz. 13.00 Przegląd teatralny; 13.45 Fantazja 
z opery „Bal maskoyyy"; 16.00 Koncert rcklamoyyy;
19.15 Program na dzień następny; 19.20 Koncert 
wieczorny; 20.35 W iadomości sportowe lokalne; 
23.00 Muzyka lekka z płyt.

Dziś mają nocny dyżur apteki;
Rynek gł. 13, Retoryka 1, Stradom 6, Lubicz 7, 

Karmelicka 9, Kazimierza W . 78, PI. Zgody 18. 
Jutro mają dzienny dyżur apteki:

Rynek gł. 22, Floriańska 15, Karmelicka 23, Ale­
ja 29 listopada 17, Dietla 76, Senatorska 5, Podgó­
rze Rynek 9.

ALBUMY
A M A T O n S K IE
nc t̂ańszo

wytwórnia
S.RftllCHEP

KRAKÓW__
KftAKOWi:,Ai? 
JeMon Hr.l54-6?
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Pracować, a nie
Kilka słót

W o ln y  fote l w P olsk ie j A kadem ii L iteratu­
ry  kusi w ciąż  p u b licys tów  d o  staw iania  h oros  
k o p ó w  i często  nawet d o  su gerow an ia  pew  
n y ch  nazwisk, które  n a jlep ie j  o d p o w ia d a ły ­
by c z c ig od n e j  akadem ii Raz p o  raz u kazu ją  
się artykuły  ataku jące  dz ia ła ln ość  P. A. L. 
i w yty k a ją c  je j  p o tk n ięc ia  i k o m p rom ita c je .  
D oc in k i prasy p os iad a łyby  w ted y  ty lko  ja ­
kieś znaczenie , g d y b y  P. A. L. rzeczyw iście 
coś  robiła , a te n ie fortu n n e  w padu n k i m o ­
gły  za w a ży ć  na szali, m og ły  w p ły n ą ć  na zaha­
m o w a n ie  prac. T y m cza se m  o  to o b a w ia ć  się 
nie potrzeba . P rócz  m a ją cy ch  już s w o ją  m a r ­
kę i sław ę w a w rzy n ó w , b a rd zo  rzad k o  zdarza 
się k on kretna  praca  w k ierunku  p od n ies ie ­
nia ośw iaty , czyte ln ictw a , za interesow ania  
się literaturą szerok ich  mas. W łaśn ie  teraz, 
g d y  P. A. L. za in ic jow a ła  w yd a n ie  krytyczn e  
dzie ł O rzeszk ow e j ,  gdy  P.A.L. staje się p rotek  
torem  tak w a żn eg o  w ydarzen ia  literackiego , 
nasuw a się nam  szereg uwag. O to  n ied a w n o  
o b c h o d z o n o  w ca ły m  św ięcie , a także i u nas, 
setną ro czn icę  śm ierci w ie lk iego  rom an tyk a  
rosy jsk iego  A leksandra  Puszkina, poety , k tó ­
ry b y ł  rew o lu c jon is tą  w m łod ośc i ,  dekabrystą , 
w ięźn iem  syb irsk im , p iew cą  w o ln ośc i ,  a 
p óźn ie j  o zd o b ą  carsk ich  p a ła có w  i —  na nic 
szczęście  —  ofiarą  sa lo n o w y ch  intryg i k o ­
deksu  h o n o r o w e g o .  \le m im o  to m o c  jego  
gen iuszu  potrafiła  s tw orzy ć  „ je d n o l i ty  f r o n t "  
w hołdzie  poec ie .  W  M osk w ie  s taw iano  11111 
p om n ik i ,  w y d a w a n o  dzieła  w tanich  e d y ­
c ja ch  , rozp isyw a ła  się em igrac ja  rosy jska , 
m ów iły o  nim państw a sprzym ierzon e , jak 
iw rog ię  Rosji.

U nas P A. L nie b a rd zo  zaan gażow ała  się 
w  tej sprawie. T o  c o  z ro b io n o  b y ło  zasadn iczo  
w ys i łk iem  paru ludzi, p op ros tu  fanatyków 7 
geniuszu Puszkina W y d a ł  an to log ię  T u w im , 
w yd a ł parę p rac  L ednick i  i o czy w iśc ie  uka 
za ło  się k ilka  a r tyk u łów  w  prasie  i j e d n o  s łu ­
c h o w is k o  w radio . T o  w szystko . A miała Aka-

wawrzynkować
t o PAL-u
de min pole  d o  rehabilitacji. Zaprzepaśc iła  je. 
T rudn o .

N atom iast ob ecn ie  nadarza się n ow a  o k a ­
zja : O rzeszk ow a . O by  w ysiłek  P. A. L. m e 
o gra n iczy ł  się ty lko  d o  um ieszczen ia  sw ej f i r ­
m y  p o d  czy  nad „G ebetn erem  i W o l f e m 1'  na 
d rog ich  książkach . Należy coś w ięce j  zrob ić .  
T rzeba  rzeczyw iśc ie  zb l iżyć  czyte ln ika  do  
dzieł i dzia ła lności „p a n i  z G rod n a " ,  w ie lk ie j  
po lsk ie j  pisarki.

K rótko : trzeba w reszc ie  coś  robić .

W ted y  przestan iem y narzek ać  na drobiu* 
i n ieistotne w a w rz y n k o w a n ie  sic in

NO TATKI LITERACKIE

ITIJCA PUSZKINA W  PARYŻU. Z okazji  
setnej r o cz n icy  śm ierci Puszkina, o b c h o d z o ­
nej ob ecn ie  p izez  ca ły  świat kulturalny, p a ­
ryskie  w ł . id /e  m ie jsk ie  p ostan ow iły  jedną z 
ulic miasta n a zw a ć  im ien iem  w ie lk iego  p o e ­
ty. W a r to  przy  tym zazn aczyć , ża d otych czas  
ośm iu  o b c y c h  pisarzy m a w Paryżu  swe ulice. 
Są n im i: B yron , Dante, D ickens , Goethe, Hei 
ne, Ibsen, P oe  i Tasso.

N O W A  KSIĄŻKA CELIN L A. A utor ..Po 
d roży  d o  k iesu  n o c y " ,  pow ieśc i ,  która s w o ­
je g o  czasu w y w o ła ła  w ie lk ie  za interesow ania  
k rytyk i i czytelników* ca łego  świata, w yd a ł 
o becn ie  studium  o  zn a k om ity m  w iedeńsk im  
lekarzu z p ierw sze  p o ło w y  ub. w ieku  E. 1 
Semnielw eissic.

KSIĄŻNICA ATLAS w ydała  w ostatnich  
dn iach  j iow ieść  Jolana Eoeid  1 p t. „U l ic a  K o ­
ta R y b o łó w c y " .  P o w ie ść  ta została n a g ro d z o ­
na na m ię d zy n a ro d o w y m  kon ku rs ie  w L o n ­
dynie.

Z SALI DYSKUSYJNEJ.

RADIO NA CENZUROW ANYM
W c z o r a j  w .e czorem  urządził Z w iązek  Ko 

biel z W y ż s z y m  W yk szta łcen iem  w  sw ym  lo 
katu dysku s ję  na temat „R a d io  i s łu ch acz" .  
Po re feratach  dr F e ld m a n o w e j  i inż. B ron ie ­
w sk iego  zabiera ły  g łos  cz łon k in ie  zw iązk u  1 
zaproszeni goście , w y ra ża ją c  swe postu laty  
i dezyderaty  p ro g ra m o w e ,  —  zresztą jed n o ­
stronne, d o ty czą ce  p rzew ażn ie  spraw  k o b ie ­
cy ch  i dz iec ięcych . B ardzie j r ze czo w e  b y ły  g ło ­
sy p rzedstaw ic ie l i  sfer literackich , tra k tow a ­
nych , jak  w ia d o m o ,  szczegó ln ie  przez lokalną  
rozg łośn ie  —  negatyw nie , oraz  m alarskich . 
D z iw n y m  w y d a je  się fakt, że w łaśnie  k ie r o ­
w n ic tw o  radia ch ce  op rzeć  sw e w n iosk i  o 
lakości p ro g ra m u  na g łosach  ludzi o  w y s o ­
k iej k u ltu rze"  jak  często  pow tarzano i d o  ich  
p o trzeb  go  d o s tosow a ć ,  sk o ro  zasadn iczo  e- 
iem entem , k o rzy s ta a ją cy m  n a jw ię ce j  z radia, 
jest nie garstka o só b  z tytułami, ale w łaśnie  
szt-rokie rzesze s łu ch a czów  bez w yższego  w y ­
kształci nia, masa. I d o  po trzeb  w łaśnie sze 
rok ich  sier musi b y ć  p rog ra m  d ostosow a n y , 
tak p rzy n a jm n ie j  czyn ią  w szystk ie  rad iosta ­
c je  świata.

Z tego też p o w o d u  uważani w czora jszą  d y ­
skusję, aczkolw dek trzy god z in y  trw ającą , za 
b ezce low ą  i b ezow ocn ą . W ie lo g o d z in n e  ga ­
danie  ludzi nie m a ją cy ch  ża d n ych  ku temu 
k w a li f ik a cy j ,  przez d o ry w cz e  ty lko  s łuchanie, 
nie zastąpi fa ch o w e j ,  rzetelnej, n iezależnej 
f rytyki rad iow e j.  B o  ty lko  taka k ry tyk a  —  
c h o ć  re ferenci p rasow i w rozg łośn i będą 11 
ważaii ją za „a t a k i "  —  m oże  się p rzyezyh ić  
d o  ro z w o ju  po lsk ie j rad io fon ii .  A o  to p rze ­
cież idzie. b.

B E / PROTfCKI JI dosta je  każdy , kto  ma zn i­
szczon e  od  pra cy  ręce, za 35 groszy  płyn 
na w yd e l ik acen ie  rąk. W y sy ła  Apteka pud 
Złotą Koroną, K rak ów , R ynek Gł. 22.

K a z im ie rz  W a y d o w s k l. 2

Takie jest życie...
STRESZCZENII POCZĄTKU PO W IEŚC I:

Zosia, córka sędziego okręgowego. Adama Dar- 
lickiego ukończyła gimnazjum. Jej pragnieniem 
było wstąpić na uniwersytet, zapisać się na medy­
cynę, która ją pasjonowała. Matka jednak chciała 
ją wydać zamąz, uważając, że to najlepsze wyjście 
z sytuacji. I*<i maturze Zosia brata udział w zaba­
wach i tańcach, ciągle marząc jednak o studiach. 
Wreszcie dowiedziała się. że wuj postanowił 
jej pomóc. W  drugim rozdziale wadzimy już Zosię 
na l niwersytecie Jagiellońskim.

Kilka w u lgarnych  u w ag ko legow  s p o w o d o w a ło  w niej takie 
zaw stydzenie , że poprostu  zastygła ze wzruszenia , tracąc niem al 
p rzy tom n ość .  Nie przeczu w ała  zgoła , że to tak będz ie  przykre . 
Ale ona musi prze trw ać  i to i w szystko  inne, jeszcze gorsze ; 
Musi!

A gdy przysz ło  d o  tego, że sw o je  delikatne, w yp ieszczon e  
i w y m a n ik u ro w a n e  rączki miała p rz y ło ż y ć  d o  z im nej,  ośl.zg łe j 
skóry  trupa, a następnie zan urzyć  je  w w n ętrzn ośc ia ch  i om a- 
czać  w lipkiej, m d łego  zapachu  k rw i i posoee , czyn iła  to wpra  
w dzie  z ob rzy d że m e m , ale zawsze z takim  zaparc iem  i z. taką 
pasją, jakby w y k o n y w a ła  jedn ą  z najmilszy cli czyn n ośc i .  Na 
z łość  sob ie  i w b re w  rzeczyw iste j  potrzeb ie  przedłużała  k o n ­
takt sw ó j z n ieboszczyk iem , ja k b y  się lu bow ała  w tej zażyłości .

W k r ó tc e  też opuścił  ją  wszelki wstręt i p ow o l i  zaczęła 
p rz y w y k a ć  d o  tych  m a k a b ry cz n y ch  rzeczy.

Pragnęła w p o ić  w siebie za m iłow a n ie  d o  tych praktyk , wy 
ch o d z ą c  z założenia , że d o b ry  lekarz musi b y ć  przed* w szyst­
kim d o b ry m  anatom em .

G dy p ew n eg o  razu któryś ze źle w y c h o w a n y c h  k o le g ó w  
pokazy-w-al na stole leżące trupy kobiet, ch c ia ł  ob ja śn ić  jak  w y ­
gląda „v irg o  intacta", a jak  je j  p rzec iw ień stw o , Zosia  zgrom iła  
go  w sw ycłi  s łow ach , zazn acza jąc , że n aprzód  nikt go  o  to nie 
pyta, a następnie nie jest 011 p o w o ła n y  d o  udzielania tu ja k i c h ­
k o lw iek  w y jaśn ień  W ystą p ien ie  to m ia ło  ten skutek, że odtąd

studenci w je j  o b ecn ośc i  nie p ozw ala li  ihie na p o d o b n e  uwagi.
Mijały ■ szybk o  m iesiące i m inął pierw-szy rok m o z o ln e j  n a ­

uki i pracy. Zosia miała już całe  stosy s ten og ra m ów  z w ykła  
dów , k tórych  n igdy  nie opu szcza ła  1 m iała się z czeg o  przedtem  
u czyć  d o  egza m in ów , a teraz p od czas  fery j  m ogła  sob ie  pow ta  
rzać materiał, jeżeli chc ia ła  Z a m iłow a n ie  d o  nauki ros ło  w niej 
i potężniało . Nie uroniła  ani od ro b in y  ze sw ego  zapału.

W a k a c je  spędziła  c z ę ś c io w o  na wsi u bezdz ietn ych  w u jo ­
stwa, c z ę ś c io w o  w K rakow ie . W ujaszek, entuzjasta dla nauk 
lekarskich  i sam nie sk o ń cz o n y  m ed yk  w y p y ty w a ł ją o  w szys 
tko i szerok ie  p row ad z i ł  z nią dysputy na u lu b ion e  tematy. P e ­
w n ego  razu zapytał w p ros i :

—  Gzy w aćpan n a  wie c.> to jest „s te rn o -e le id o  m a s ło id e u s "?
W nj.iszek pam ięta?  zawołała . Nie za p om n ia ł?  Przez

tyle lat!
Zaczęła  się śm iać, a za nią parskał śm iech em  pan Koliiiski. 

gdyż go  te w spom n ien ia  m ed y czn e  n ap raw d ę  ro /b a w iły .
W d w orze , w Zatę/.u b y w a ło  d ość  o s ó b  z sąsiedztwa, c z a ­

sem naw et tańczon o , Zosia  zatym , poza  innym i sportam i, m ia ­
ła i tę p rzy jem n ość ,  że m ogła  się wy tańczyć. T u  i ów d z ie  trafił 
się dobry  partner d o  tańca, jak  naprzykład  pan Zdzisław' Ku- 
zyeki z D oliny , k tó ry  lubił b a rd zo  taniec od  daw na, a poznaw­

szy Zosię , ja k o  zn akom itą  danserkę i uroczą  a miła osobę , po  
lubił go jeszcze  w ięce j.

( .oraz  częstsze w izyty  w Załężu zw róci ły  nawet uwagę p a ń ­
stwa K olińsk ich , którzy  je  odnosili  w prost  d o  o so b y  bratan icy  
w id zą c  ży w e  za in teresow an ie  się m ą m ło d e g o  cz łow iek a .

I tak b y ło  istotnie. K oszyck i strlicił g łow ę  dla Zosi, która 
11111 się tak pod ob a ła ,  jak  dotąd żadna. G,zuł, ze ta d z iew czy n a  
odegra  wielką rolę  w- je g o  życiu , a zn a jąc  je j  zap ił d o  nauki 
i zam iłow an ie  d o  o b e cn y ch  studiów , nie łudził su; zbyt nadzieją,, 
że ją  z d o b y ć  potra fi ,  a czk o lw iek  nie b rak ło  11111 m oże  w a ru n ­
ków-, b y ł  b o w ie m  p rzysto jn ym  i w cale  za m ożn y m , jak na dz i­
siejsze czasy , gdy  większa w łasn ość  się kurczyła.

Zosia polubiła  k onną  ja zd ę  i często  z tej przy ji  m nosci  ko  
rzystała Z dz is ław  zapędzał się rów n ież  k o n n o  p od  sam o Załęże 
i tu często  spotyka ł swą taneczną  partnerkę, w-itając ją  z dnia 
na dzień co ra z  to serdeczn ie j.  Z a zw y cza j  po tem  puszczali się 
na dalszy  spacer, w czasie  k tórego , gdy jecha li  stępa, r o z m a ­
wiali jak  d w o je  d o b ry ch  zn a jom y ch .
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P o d  K ą te m  o s t r y m

„CZASY PO G AR D Y"
P rz e ż y w a m y  ob ecn ie  chw ile ,  które  n a jtra f­

niej b y ło b y  n a zw a ć  s łow am i A ndre  M alrau\ 
„cza sa m i p o g a r d y " .  B o  k ażdy  u cz c iw y , trze­
źw o  m y ś lą cy  c z łow iek  musi gardz ić  m e t o d a ­
mi, jak ie  bezkarn ie  panują  w- w ielu  dz ied z i­
nach  w s p ó łczesn ego  życia . M etodam i zaraźli­
w y m i jak grypa , jak  dżum a, p rzen oszą cym i 
się n ic zy m  in fe k cy jn a  ch o ro b a  z zgn iłych  na 
zdrow e, silne organ izm y . System kastetu nie 
zadaw ala  się już  zam k n ięc iem  w d osto jn y ch  
m u rach  u n iw ersyteck ich , a tm osferą  d z ied z iń ­
ców7 i h o l lów  akadem ij .  W y r y w a  się z tam tych  
c ia sn y ch  w ięzów , na szersze pole, gdzie  w ię ­
ce j  p ow ie trza  i przestrzeni d o  - -  l i icratury. 
Następuje ty lko  mała zm iana. P ió ro  urasta 
d o  r o z m ia ró w  pałki. Ale tnie nie gorze j  od 
p op rzed n ieg o  narzędzia. P io ro  potra fi  też by ć  
barbarzyńsk ie  i brutalne, a “śc iekający  po  nim 
atram ent m oże  zaw ierać  tru jący  jad.

I to w łaśnie  zastraszające zjawdsko o b ser ­
w u jem y  od  k ilku  lat w  wielu  państw ach . P i ­
sarze, k tórzy  zaw sze  stali na straży godnośc i  
ludzkiej, w o ln o śc i  słowa, h onoru , poczę li  tra­
c i ć  grunt p o d  nogam i. P od ep ta n o  ich  n a j ­
większą św iętość . S w o b o d ę  w y p o w ia d a n ia  
sw o ich  myśli. ( >.ę.ść, ta silniejsza lepsza, nie 
podda ła  się, nie dala się zg le ichszaltow ae 
fi ih rerom , k tórzy  w sw ym  totalnym  szale d o ­
brali się rów n ież  i d o  literatury. Ale byli i 
tacy, k tórzy  odrazu  odda li  się na usługi n o ­
w eg o  reżim u, k tórzy  bezbolośnit umieli 
zmienić, skórę. P osiada ją  ich Niemcy całą 
m oc . P rzew a żn a  ludzi bez talentu, ale m o ­
gą cych  się w y leg itym ow rać ja sn ym i w łosam i, 
u p rzy w ile jow a n ą  rasą. To kn w zupełności 
wwstarczyło.

T e  uw agi narzuca ją  się z n ieodpartą  siłą, 
gd y  o b s e rw u je m y  nasze „p la g ia ty "  i naśla­
d ow n ic tw a . I u nas znaleźli się l iczni pisa 
rze, którzy porzu c il i  wiersze i pracę li 
teracką, by  stać się aposto łam i n o w e g o  p o ­
rządku świata nowry c b  idea łów , importował 
n ych  z zagran icy , z na lepką  „m a d e  in ( ic rm  i 
n y “ . T y ch  w y p a d k ó w  —  na szczęście  - -  nie

Stary a zawsze aktualny temat: drożyzna
Gdyby7 cz łow iek  nawet chcia ł  uniknąć  n ie ­

p rzy je m n o śc i  s łuchania  i rozm aw ian ia  o r o ­
snące j drożyźn ie , nie m óg łb y  tego uczyn ić :  
ży c ie  d oc iera  nawet d o  k aw a lersk ich  kieszeni. 
Żonaty  d o w ia d u je  się w dom u , o  ile ob iad  
dziś jest droższy , niż yyczoraj. kayyaler d o ­
w iadu je  się o  tym w restauracji . A za yv.sz.ys- 
tkic yyiadom ości trzeba płacić.

Skąd na to w z ią ć?  S zczególn ie  skąd w ziąć 
na p o k ry c ie  n ieoczek iw a n ie  zw ięk szonych  
wydatkóyy. jeżeli pensja , czy  p łaca  pozosta ją  
te sam e? Były k iedyś u nas czasy, gdy  płace 
p e w n y ch  k a tegory j  rob o tn ic z y ch  regu low a ły  
sie c o  tygodn ia  w ed le  w ykazu  statystycznego : 
o  tyle p rocent wzrost , yyzględnie —  co  się 
zresztą rzadk o  zdarza ło  —  o tyle spadek.

Dziś stałość panuje . Urzędnik  pub liczn y  
czy pryw atny ma sw o je , rob o tn ik  z umoyyą 
zhioroyyą czy  bez. ma sw o je  jeżeli im za ­
braknie, muszą

ograniczyć sw e potrzeby.

V że potrzeby  tych  ka tegory j  ludzi są z k o ­
n ieczn ośc i  i tak małe, w7ięc ogran iczen ie  ich

znaczy, zacisnąć pasa, m nie j jeść. B ył k iedyś 
minister, k tóry  zalecał ten środek, ale —  są­
d z im y  — b y ło  to w  czasach  zam ierzch łych , 
k ied y  np. d rożyzn ę  przy jm oyyało  się ja k o  d o ­
pust boży , z k tórym  walka by łaby  darem ną.

Dziś, chyeała Bogn, jesl trochę inaczej. A 
to inacze j ma czasem  taką w ym ow 7ę. że yyo- 
lo n o b y  je. uniknąć. Czy potrzeba aż „ p r z y p o ­
m n ien ia " ,  że wszystk im  ż y ją cy m  ze stałych 
d o ch o d ó w 7 jest źle?

ZJa ZD d z i a ł a c z y  w i e j s k i c h

W arszawa. P A T  Z a p ow ied ź  og ó ln o -p o l -  
sk iego  z jazdu działaczy7 w ie jsk ich , zyvołanego 
na dzień  1-f hm. d o  W a rsza w y , yvywołała z ro ­
zum iałe  za in teresow an ie  yve w szystk ich  zie­
m iach  R zeczypospo lite j .  N ajlepszym  d o w o ­
dem  tego zainteresoyyania są m a s o w o  n a p ły ­
w a ją ce  d o  w ydzia łu  yyiejskiego ob ozu  Z je d n o ­
czenia  N a ro d o w e g o  listy w yra ża ją ce  ch ęć  
w z Uścia udziału w z jeździć  oraz. radość  z p o ­
w odu  przystąpien ia  płk. Adam a K oca  d o  or- 
ganizoyyania życia  w ie jsk iego .

trzeba jeszcze uogó ln iać . T o  racze j spraw a 
charakterystyczna , niż zasadnicza. Ci bo- 
w7icm  pisarze i inni im p o d o b n i  n ic  m ogą  sta­
n ow ić  czynnika  reprezen ta tyw n ego  naszej li­
teratury. Są leż. hardzie j szan u jący  swe 
pow o ła n ie  pisai ->kiej Miniujący k o n s e k w e n t ­
nie, z h o n o re m  w y d os ta ć  sie z m acek  
cz y h a ją c y c h  zew sząd  są wreszcie tacy, 
którzy7 naw et za cenę  n a jw ięk szy ch  nawet 
o f i c ja ln y ch  „g o d n o ś c i "  nie zrezygn ują  z sw ej 
skrom n ie jsze j ,  ale u czc iw sze j  g od n ośc i  osob i-  
sti j. l to  jest jed y n y m , poc ie sza ją cy m  o b ja ­
w em .

Me te nielieźne na razie sy m p tom y , b a rd zo  
jednak w ym ownie i ch arakterystyczn e , św ia d ­
czą, że i d o  literatury naszej wtargnęła , prze 
dostała się n iszcząca trucizna, tal.

T o ta ln y  jad. Bem.

N O W E  ZNACZKI POCZTOW  E

W  dniu 1 kwietn ia  br zarządzeniem  m i i i  
stra Poczt i telegrafów7 zostaną w p ro w a d z o n e  
d o  ob iegu  n o w e  znaczk . p ocz tow e  wartości 
5. 10, 15 i 20 groszy.

Z naczek  5 g ro sz o w y  przedstaw ia  na f i o le ­
tów Yin tle w id o k  klasztoru  na Jasnej Górze  
w C zęstoch ow ie , 10 g ro szo w y  jest w  k o lorze  
z ie lony  z w id o k ie m  d w orca  m orsk ieg o  w  ii ly- 
ni, 15 g ro sz o w y  jest c z e r w o n o -b r ą z o w y  z w i 
d ok iem  gm ach u  U niwersytetu  J. K we L w o ­
w ie  i w reszc ie  znaczek  20 g ro szo w y  w  k o lo ­
rze ż ó łt o -b rą z o w y m  z w id o k ie m  gm ach u  u- 
rzędu w o je w ó d z k ie g o  w K atow icach .

0

Zdzisław , ja k o  dobry tancerz, miał u Zosi już z tego tytułu 
pew ien  w alor , a gdy się p o n a d to  p rzy  b liższym  poznaniu  okaza ł 
in te ligentnym  i m iły m  towsrzy<szem, po lu b iła  go b a rd zo  i elię- 
tnii z n im  odby wała spacery , w ykorzystyw m jąc  u m ie ję tn ość  jo  
g o  w k o n n e j  je źd z ić  i b io rą c  ox n u g o  w ska zów k i w tym  w z g lę ­
dzie, k ló r y c b  on, rzecz  prosta, nie skąpił.

W  ten sp osób  spędzali czas ty lko  w e  d w o je  i, n iczym  ni'*- 
k ręp ow a n i,  zżywali się z sobą  coraz  bardziej .

P ań stw o  K oliń scy  dostrzegli o czy w iśc ie  to zbliżenie  udo- 
dy7ch ludzi, pani A m alia  radow7ała się w7 duchu , gdyż lubiła i c e ­
niła Z dz is ław a  i uw ażała  gol za o d p o w ie d n ie g o  kandydata  do  
ręki Z os in e j,  pan T om a sz  zas truchlał na mysi c o  to będzie  
z m e a v c y n ą ?

Zosia  traktow ała  Zdzisław a ja k o  dobrego ,  sym p a tyczn ego  
jej zn a jom eg o ,  lut m yśląc  zgoła  o  da lszych  k on sek w en c ja ch ,  
natomiast Zdz is ław  za k och a ł  się już  w niej na u m or  i p r z y g o ­
tow a ł  się d o  o św ia d czyn , l icząc  na dobrą , jak  mu się zdaw ało , 
kon ju nktu rę

P ew n eg o  poranka , gdy jecha li  stępa, tak b lisko  o b o k  siebie, 
że kon ie  b rzu ch a m i czasem  się szturchały . Zdzis ław , w7ziąw szy 
na odw agę , rozp oczą ł  p ierw szy  atak:

Pani już p o d o b n o  w k ró tce  wraca  d o  K rakow a za­
gadnął.

—  A tak niestety, już n iebaw em ...
U słyszaw szy s ło w o  „n ieste ty " ,  w y p o w ie d z ia n e  w łaściw ie  

n iepotrzebn ie , a w k a żd y m  razie bez g łębszego  znaczenia , po- 
c  y lał to za dobrą  w ró żb ę  i c iągnął da le j :

— - 1 czy  też nie żal będzie  pani op u szcza ć  naszych  stron
—  Może... nic7 w iem... n ic  zastanaw iałam  się nad  ty ni 

W  k a żd y m  razie wieś, k tórą  p ierw szy  raz poznałam , p o lu b iłam  
bardzo , ł kon ną  jazdę także po lu b iła m  .

A tow arzysza  k o n n e j  jazdy , jeżeli zapytać  w o ln o ?
P ana?  Ha no, rów n ież . B ezsprzeczn ie  r ó w n ie /

—  I pom y ś l i  pani kiedy o  n im ?
—  D laczego  n ie? O ile cz.as pozw oli . . .  B o  późn ie j,  gdy  się 

zaczn ą  w y k ła dy , to już p e w n o  ch yba  nie! Pan naw et nie p rz y ­
puszcza  jak  m nie  ta nauka absorbu je .  Poza  nią nie ma dla m nie 
nic! Nie m a m  w p rost  na n ic  już m ie jsca  i żadnej innej myśli.

—  A cóż. się stanie, gdy trzeba będzie  yyyjjść zaniąż?

—  Z am ąż?  Ja? T akże  coś :  Ani mi się śni! Pan ch yba  żar­
tu je?

Nie o śm ie li łbym  się. Zapew nian i panią M yślałem w ła ­
śnie, coby  pani pow iedz ia ła , g d y b y m  ja pani za o f ia ro w a ł  mał 
żeństw o, g d y b y m  pow ied z ia ł  ot tak: p o k o ch a łe m  panią nad ż y ­
cie i proszę... o rączk ę?

—  Ale pan tego nie m ó w i?  —  rzekła pó lżarlem .
—  O w szem  Mówńę!
—  W ięc  pan na serio tę rzecz traktu je?  A a m yślałam , że 

pan żartuje, tak b a n lz o  mile żartu je  i p rzek om a rza  się zc m ną
Vleż nie- K o ch a m  panią, p a n n o  Z o f io ,  naprawdę.. .  Ca­

lem  sercem , duszą c a łą ’ 1 błagani: zosti n m oją  żoną!
Ocli to  w  takim razie mi żal... Jeżeli istotnie tak jest, 

lo mi n ap raw d ę  żal... Jednak skądże tak rap tem ? L ubię  pana 
i cenię, ale małżeństw7!) w y k lu czon e .  Zasadniczo .. .  wTy k luczone 
W sza k  to z. góry , nie p rzeczu w a  jąc. d ok ą d  pan zm ierza, p o w ie ­
działam. Ja już zreszlą... poś lu b iłam  naukę i... r o z w o d u  z nią 
nie w ezm ę, c h o ć  p o n o ć  jest teraz w7 zw y cza ju  Zostanę jej w ie r ­
ną na... całe życie.

Czy te z pani sit bie m e przecen ia?  T eraz  w ierzę, że z o ­
stanie pani je j  w ierną, b o  m nie  pani nie koch a ! p rzy jd z ie  j e d ­
nak, a w każd ym  razie p rzy jść  m oże  czas, że pani p o k o ch a ,  
a w ów cza s ,  jestem  p rzek on an y , rzuci pani naukę, c iśn ie  pani 
wiedzę, jak  n iep otrzeb n ym  Sprzętem i p ó jd z ie  za m iłością . M i­
łość b o w ie m  jest silną i m ężną, a życ ie  ma s w o je  praw a, k tó ­
ry ch  się n igdy  n ic  w yrzeka . P roszę  sobie zapam iętać  to, c o  p o  
wiedzia łem . Żału ję  bardzo,’ że nie potra fi łem  ro zb u d z ić  w pani 
uczucia , o, b o  k o ch a m  panią szczerze i zam ierza łem  zapew n ić  
jej szczęście  i zadow olen ie . Cenię w pani zapał d o  nauki, ale czy  
kobieta  do tego n apraw dę  jest p rzezn a czon ą ?  Czy n ic  lepiej za ­
p e w n ić  szczęście j  boda j  ty lko  jedn ostce , niż i to z w ątp liw ym  
rezultatem p o św ię c ić  się dla zapewmienia szczęścia c ie rp iące j  
lu d zk ośc i?  W ierzę  b ow iem , że w łaśnie  ta idea p. tyświeca pani 
w je j  p o ch od z ie  za c ię żk im  ryd w an em  nauki. Jakżeż chętnie
ch c ia łb ym  panią  p rzek onać ,  c h o ć  czuje , że m i się lo  nie uda!
Nin wiem, czy  pani u w ierzy , ale nie czymię tego w y łą czn ie  z p o ­
bu dek  czysto  ego is tycznych . Mam rów nież  i panią  na m yśh . 
Bo w7szak i pani co ś  się z życia  należy ! T a k i  p iękny , u roczy  
kwiat m ia łżeby  zw ięd nąć  w atm osferze  ch o ry ch  i n ieboszczy
k ó w ?  Czv pani siebie sam ej nie żal?...

(Ciąg dalszy  nastap.)
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Ż Y C I E  S P O R T O W E
Polska nie bierze udziału w mistrzostwach 

tenisowych Europy środkowej
P oza  d r u ż y n o w y m i  za w od a m i ten isow ym i 

o  puchara  ś r o d k o w o  - europe jsk i  o d b y w a ć  się 
będą c o  r ok u  in d yw id u a ln e  m istrzostw a te­
n isow e  ś r o d k o w e j  E uropy . W  za w od a ch , k tó ­
re o rga n izu je  w  r. b. Z w. w łosk i (N eapol od  
12— 18 kwietn ia) w ezm ą  udzia ł tenisiści W ę  
gier, Jugosław ii, C zech os łow a c j i ,  Austrii i 
W ło c h .  P o lacy  ze w zg lędu  na p rzy p a d a ją cy  
w tym  sam ym  term inie  o b ó z  tren in gow y  
przed  za w od a m i o  pu ch a r  Dasisa —  n a jp ra ­
w d o p o d o b n ie j  nie w ezm ą udziału.

— 0—

Nieea. P A T . O n egd a j rozp oczą ł  się w C an­
nes m ię d zy n a ro d o w y  turniej ten isow y. W  
p ierw sze j  rundzie  tenisiści p o lscy  odnieśli 
następu jące  zw yc ięstw a :

T a r łow sk i  p o k o n a ł  W ę g r a  S zapary  6:0, 6:0, 
H ebda  w ygra ł  z A ng lik iem  T o e w n le y  6:2, 6.2, 
a para J ę d rze jo w sk a -T ło czy n sk i  w ygrała  z 
parą R oy -O rb ra g  6:2, 6:3.

W  dru gie j rundzie  H ebda  w a lczy ł  z tenrsi 
stą Badin. p rzeg ry w a ją c  n iespodz iew an ie  3:6, 
6:1, 5:7

-  0  —

P o łu d n iow a  A fryk a  ustaliła już  skład n o ­
w e j reprezentacji  na z a w o d y  o p u ch a r  Davisa. 
D o  d ru żyn y  tej w ch od zą :  d w a j znani już gra ­

cze  F a rąu h arson  i K irbv  oraz  d w a j  n o w ic ju ­
sze E. F annin  i C. Eedes, k tó rzy  na liście A fry  
ki P o łu d n io w e j  za jm u ją  10 w zgk  11 m ie jsce . 
K apitanem  d ru ży n y  jest F arąuharsn  i k ładzie  
on  wiele  nadziei na start obydw 7óch  ju n io ró w .

PierwszyTm  przeciw m ikiem  P o łu d n io w e j  A f ­
ryki jest H olandia . M ecz od b ęd z ie  w  dn iu  30 
kw ietn ia  d o  2 m a ja  w  N o o rd w ijk .  R eprezen- 
tacjaPłd . A fryk i opuszcza  kra j r o d z in n y  19 
kwietnia.

SKŁAD BOKSERSKIEJ REPREZENTACJI 
W ĘG IER na m ecz  z Polską  w  dniu  28 m arca  
br. w  W a rsza w ie  przedstaw ia  się n astępu ją ­
c o :  (od m usze j d o  c iężkie j)  Frigyes, Enekes 
(rez, Lovas), H arrangyi (rez. Bene), Mandl. 
Szigeti, Szożnik i, Nagy.

K ierow n ik iem  d ru żyn y  będzie  p. K ankov- 
sky W ę g rz y  w alczą  przed  sp otk an iem  z Pol 
ską w Sztokholm ie , G oeteborgu , M alm o i K o ­
penhadze. W  dniu 30 bm . d ru żyna  w ęgierska  
rozegra m ecz  z P oznan iem .

P olska  w alczy ła  z W ę g ra m i 5 razy  W y g ra  
liśm y d w a  razy, dw a spotk an ia  p rzegra liśm y , 
jeden  m ecz  za k oń czy ł  się rem isem  W  o g ó l ­
nej pu nk tac j i  W ę g ry  p row a d zą  42:38.

Skład Śląska na mecz z Krakowem
p-

na
Kapitan z w ią z k o w y  śląskiego O Z P .s -u  

L ub in a  zestaw ił już  skład d ru żyn y  śląskiej ... 
m ecz  z K ra k ow em , k tóry  się od b ęd z ie  w  dn. 
21 m arca  w K rakow ie .

Przedstawia się on  następu jąco : b ram karz  
Tatuś (Ruch), re ze rw o w y  .Mrugała (AKS), o 
brną : G iem za (Ruch) i S to larczyk  (AKS) p o ­
m o c :  Dziwisz  iR uch), Badura (Ruch) i K łosek 
(N aprzód, L ip iny ).  atak: M arcinek  (AKS),

Górka (Ruch), Peterek  iH *eli), Cebula (slusk) 
i B ochn ia  (N aprzód  Lipiny).

Jak w id z im y  z p o w jż ? z e g o .  skład lei d r u ­
żyny  jest na js i ln ie jszym , na jak i stać ok ręg  
śląski. K raków , który ostatnio  na G. Śląsku 
p o n ió s ł  d otk liw ą  porażkę , będzie  m ia ł bardzo  
trudne zadanie, jeśli będzie  ch c ia ł  się z reh a­
b il itow ać.

Nowiny sportowe
K anadyjsk i mistrz świata w  h oke ju  l o d o ­

w y m  K im berley  D ynan nters  dozn a ł  w cz o ra j  
d ru g ie j  p ora żk i  w  czasie  te g oroczn eg o  p o b y ­
tu w E urop ie ,  p rzeg ry w a ją c  tym  razem  d o  ze-

M 1STKZOSTW  A POLSKI 
W  K O SZY K Ó W C E  MĘSKIEJ

W c z o r a j  r o z p o cz ą ł  się w  P oznan iu  turniej 
k oszy k ów k i panów7 o  m istrzostw o  Polski przy  
udziale  11 drużyn

W y n ik  p ierw szych  spotkań  by ł n a stęp u ją ­
cy :  K P W  (Poznań) —  N W S  (Lublin) 50:28 
(22:15). O d  p ierw sze j ch w ili  uw ydatn iła  się 
znaczna  p rzew aga  d ru żyn y  p oznańsk ie j.

K P W  (W arszaw a) —- KS Ciszewski (B yd ­
goszcz) 32:24. Gra była  rów n orzęd n a . Druzy

na w arszaw ska 
w o z trudem

zaw iodła . Z doby ła  zw ycięs l-

MI ST BZO W SK A PARA AM ERYKI W  GRZE
P O D W Ó J N E J  Allison i van Ryn ośw iad czy ła ,  
że w y c o fu ją  się de f in ityw n ie  z życ ia  sp o r to ­
w e g o  i nie w eźm ie  w ięce j  udziatu w  z a w o ­
dach  ten isow ych . Tennisiści tw ierdzą, że te­
nis za jm u je  zbyt w iele czasu, a za jęcia  z a w o ­
d o w e  nie p ozw a la ją  im  ob ecn ie  na p o ś w ię c e ­
nie się sportow i.

Liszt i car rosyjski
Znana była  ongiś anegdota  o  s ław n ym  w y ­

stępie L iszta na d w o rze  cara.
Liszt m ia ł recital w  pa łacu  carsk im , gdy 

lagle p od cza s  gry zauw ażył,  że car  zam iast 
Ju ch a ć  je g o  gry, p row a d z i  o ż y w io n ą  r o z m o  
,vę ze sw o im  otoczen iem . D otknięty  brak iem  
zainteresowania je g o  k on certem , L iszt p rze r ­
wał grę. W ó w c z a s  zdziw iony zapy tał go  o  po -  
a ód , k tóry  go  skłonił d o  nag łego  przerw an ia  
toncertu .

W ie lk i  m u zyk  nie by ł  układny m dw7ora- 
iiern, um iał jed n a k  o d p o w ie d z ie ć  iron iczn ie : 

W a sza  Cesarska W y s o k o ś ć ,  k iedy  car 
iYszechrosji m ów i,  zw y k łe m u  śm ierteln ików i 
n e  pozosta je  nic  in n ego  jak z a ch o w a ć  mil- 
zenie.

Uznano, że o d p o w ie d ź  la by ła  im pertynen - 
ka, w d r o ż o n o  ś ledztw o  i zm u szon o  Liszta 

to  opu szczen ia  gran ic  R osji
N iedaw n o  p o l i c ja  w  L en in gradz ie  u jaw ni-  

a raport  po licy jn y™  sp orzą d zon y  na skutek 
ego  zdarzenia. Jest on  krótk i w7 brzm ieniu , 
ilt za to d o s a d n y :

„Muzyku.-, (sic) n azw isk iem  Liszt, p o ch o -  
iz em a  an gie lsk iego  —  rod z ice  nft?znani Jest 
:o bezsprzeczne  in d y w id u u m , rew o lu c jon is ta

i p ijak. Na rozkaz  Jego  Cesarskiej W y s o k o ­
ści pow inien b y ć  w y s ie d lo n y  z R osji  za s w o ­
je zu ch w a łe  za ch ow a n ie  się“ .

O to  m aleńki rozdział, k tó ry  n a leża łoby  do  
dać  d o  b iogra f i i  gen ia ln ego  Liszta.

JAKI KRAJ MA NAJW IĘCEJ  
K IN O T E A T R Ó W ?

Na pieiwyszym m ie jscu , jeśli ch od z i  o  E u ­
ropę, sto ją  N iem cy , które  posiada  ją 5.300 kin, 
Anglia  posiada  5.000 kin, Italia 4.800* F ra n ­
c ja  4.100, H iszpania  3.500, C zech os łow a c ja  
1.800, S zw ec ja  1 600, Belgia 800, Austria  765, 
P o lska  693, W ęgry 410,. Jeśli znów ch od z i  o 
p o je m n o ś ć  k in o te a tr ó w ^  n a jw ięk sze  gm a ch y  
posiada  Paryż, dale j L on d y n , w reszc ie  B er­
lin.

JAKA BĘDZIE POGODA?
P rzew id y w a n y  przeb ieg  p o g o d y  d o  p o łu d ­

nia dnia ju trze jszego : najpierw7 p o g o d a  s ło ­
neczna, p o  tym w zrost zach m u rzen ia , p oczą  
w szy  od  zach od u  kraju . T em p era tu ra  w  c ią ­
gu dnia o k o ło  10 st. Słabe w iatry  p o łu d n io w o -  
za ch od n ie  i po łu d n iow e .

ILE KROPEL W ODY JEST W  M OliZ VC.H?

Ludzie n u dzący  się, w p a d a ją  czasem  na naj 
d z iw a czn ie jsze  pom ys ły .  Jeden z takich  n u ­
dzą cych  się, pew ien  „ u c z o n y '1, k t ó i y  przez 
sk ro m n o ść  zataił sw e n a zw isko  o b l iczy ł  ilość 
krope l  w  m o rza ch  ca łego  śwńata. Jak w ia d o ­
m o , ilość w o d y ,  zaw arła  w  m o rza ch  i o c e a ­
n ach  w y n os i  1.300 m ilionów 7 k ilom etrów7 sze­
śc ien nych . Przy jm ując  o b ję to ś ć  k rop li  w o d y  
ró w n ą  m ilim etrow i sześciennem u, „ u c z o n y "  
doszed ł d o  n astępu jącego  „w s p a n ia łe g o "  o d ­
kryc ia . W m etrze  sześc ienn ym  m ieści się o- 
k o ło  m iliarda kropli .  K ilom etr  sześcienny za ­
wiera m iliard  m etrów  sześciennych . Stąd też 
rachunek  prosty , k tórego  rezultat w yraża  się 
cy fr ą  28 -l iczbow ą . P ierw sze  d w ie  liczby  t w o ­
rzą 13-stkę, za nią c .ągn ie  się p r o p o r c jo n a ln y  
d o  pom y słow ości  „ u c z o n e g o "  szereg zer. 

A stronom iczna  la c y fr a  w yg ląda  tak: 
I300.000.000.00().000.000.000.000.000 
Kto nie w ierzy  —  niech spraw dzi '

Zebranie informacyjni oddz ia łu  k r a k o w ­
skiego Zw iązku  Ż y d ó w  Uczestników7 W a lk  o  
N iep od leg łość  P o lsk i zw o łan e  zostało  na w t o ­
rek dnia 16 lun. godz. 20.

\cires red a k c j i  i ad n iii iśtracji  Kraków, ul. Na Gródku 2, te le fon  nr. 173-02. R e d a k to r  n a cz e ln y  p r z y jm u je  w  ś r o d y  i p iątk i  od  g odz .  1 8 - 1 9 .  Sekretarz 
r ed a k c j i  p r z y jm u je  c o d z ie n n ie  od  godz . 1 8 - 1 9  z w y ją tk ie m  n iedz ie l  i dni św ią te czn y ch .  -  R ę k o p is ó w  nie z w ra ca  się. —  N .e z a m o w .o n y c h  art> k u lo w

nie  h o n o r u je m y  _____

O l i Ł O S Z f  S i  \ P od s ta w ą  o b l i c ze ń  jest  I m i l im etr  w  je d n y m  lam ie. S trona dzieli  się na  3 łam y. N a jm n ie js z e  o g ło szen ie  d r o b n e  10 s łów .
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